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(t .) K ilkudniow a p rzerw a  w  posie- 
dzeniaoh Izby  deputow anych, Bpowo 
dow ana a w a n tu ra m i, jak ie  ostatn im i 
czasy w ypraw iali prusofile niem ieccy 
w spółce z sooyalis tam i, n ie może 
m ieć innego  n a s tę p s tw a , ja k  ty lko 
siln ie jsze skonsolidow anie prawicy. To 
praw da, że sy tuacya nie je s t  bardzo 
m iłą , i że sm utny  p rzedstaw ia  widok 
p a r la m e n t, skazany  na przym usow ą 
bezozynuośó przez stronn ic tw a, z któ- 
ryoli jedno  w yraźn ie oświadcza, iż nic 
mu m e zależy na A ustryi, bo m a opar­
cie w innem , sąsiedniem  państw ie (tak 
się wyrazi! w pełnej Izb ie  poseł Wolffi 
ze stronn ictw a Sohonerera.), — drugie 
zaś, stojąoe na  gruncie kosm opolity­
cznej dem okraoyi socyalnej, dąży za ­
sadniczo do rozprzężen ia  organizm u 
państw ow ego. Leoz każdy  dzień te ra ­
źn iejszej p rzerw y  w  posiedzeniaoh 
Izby, spow odow anej obstrukoyą, p rzy ­
nosi zw olennikom  tej tak ty k i nowe 
cięgi.

I  tak  we środę zw ołał nag le dr. 
L ueger, jak o  b u rm istrz  m iasta  W ie­
dnia, Radę m iejską na  nadzw yczajne 
posiedzenie i przedłożył je j do uchw a­
len ia adres do oesarza dość dziw nej 
treści. W yliozono m ianow ioie w tern 
podaniu do tronu  d ług i szereg  n ie­
zm iern ie  doniosłych po trzeb  publi- 
oznych, z w yraźną w skazów ką, i i  za­
spokojeniem  ioh pow inien się zająó p a r­
lam en t dla dobra lu d n o śc i, k tó ra  go 
w ybrała  i oozekuje po nim  poży te­
cznej pracy, n ie  k łó tn i i dem onstra- 
oyj. P rzy  końcu adresu  znajdu je  się 
tak że  u s tę p , w ym ierzony przeciw ko 
rozporządzeniom  językow ym  dla Czech 
i Morawy. Rada m iejska uo i w aliła ten 
adres praw ie bez dyskuayi,

Każdy zapy tu je , co ta  uchw ała ma 
znaczyó? W łaśoiwie Rada m iejska sto- 
lioy państw a w m ięszała się tym  aktem  
w  n iesw oje rzeozy. Do niej należą bo­
wiem  spraw y m iasta, n ie  ra ś  k ry ty k a  
ozynnośfii rządu  i parlam entu . Leoz 
n ie m ożna w ą tp ió , że jeże li d r. L ue- 
ger, jak o  naczeln ik  w ielkiego s tro n n i­
ctw a i gospodarz pierw szego m iasta 
w państw ie, uczyn ił k rok tan  n iezw y­
kły , ja k  uchw alenie adresu  do tronu , 
upew nił się przedtem , że ten  adres 
będzie rzeczyw iśoie p rzy ję ty . T ak też

Sow szechnie zrozum iano ów adres wie- 
eńskiej Rady m iejskiej, i tem  ty lko 
m ożna wytłóm aczyó fak t, że dzienniki, 

broniące obstrukcyi, gw ałtow nie ude­
rzy ły  n a  dr. L uegera za ten  adres, 
naw et pomimo tego, że w nim  potę­
piono rozporządzenia językow e. D la­
tego  się tak  gn iew ają  obstrukoyoniści 
za adres Rady m ie jsk ie j, poniew aż 
przypuszozają , że oesarz p r z y j m i e  
iep u tao y ę  Rady m iejskiej z tym  a d re ­
sem, ażeby  p rzy  te j sposobności w y­
pow iedzieć, oo sądzi o tych  bezsu- 
m iennych  posłach, k tó rzy  dla p a rty j­
nych  celów ubezw ładniają  parlam ent, 
i ośw iadczy zapewne, że niedorzeczne 
żądanie, ażeby rząd  c o f n ą ł  rozporzą 
dzenia językow e, n ie ma żadnych wi 
doków urzeczyw istn ien ia . Po za Lue- 
gerem  w idzą w tem  obstrukoyoniści 
rękę  h r. B adeniego — ozy słusznie, 
nie w iem ; dość, że n ie spodziew ają 
się  z tej robo ty  niczego dobrego d la  
sisbiOa

D rugim  faktem , niepom y^Q ym dla

opozycyi je s t  odrzuoenie p rzez Izbę 
panów  znaczną w iększością głosów 
dodatku, proponow anego p rzez lib e ra l­
ną lew icę te jże  Izby, z w yrazem  ubo­
lew ania z pow odu rozporządzeń  języ ­
kowych. Izb a  panów  odznacza się p ra ­
w dziw ie sena to rską  pow agą i spoko­
jem . O ile w Izb ie  posłów roz lega 
się u staw iczn ie gw ar, a często w rza­
wa i huk , o ty le  po d rug ie j stronie 
gm aohu p arlam en tu , naw et w dniu  
posiedzenia Izby  panów  panu je  u ro ­
czysta  oisza, k tó ra  po gw ałtow nych 
scenach w torkow ego posiedzenia Izby  
posłów, tem  m ilszy stanow i kon trast. 
To też  nie m ożna dziw ić się p rezy ­
dentow i m inistrów , hr. Badeniem u, iż 
na  w stęp ie sw ej mowy zaznaczy ł ra ­
dość sw oją z tego  powodu, że na podno­
szone przeciw ko niem u za rzu ty  n ad a­
rza  mu się sposobność odpow iedzieć 
w tak  wieloe pow ażnem  zgrom adzeniu, 
k tó re  zdoła osądzić je  spokojnie, p rzed­
m iotow o i bez uprzedzenia.

Mowa hr. Badeniego w yw arła w ra ­
żenie g łębok ie  i bardzo sym patyczne 
dla niego. U znał to  naw et n iep rzy ­
chy lny  m u Tagblatt; w a rty k u le  po­
św ięconym  rozbiorow i tej m ow y po l­
skiego m ęża s tan u  p rzy zn ał bowiem 
ten  dziennik , stanowozo z resz tą  popie­
ra jący  socyalistyozno-liberalną lew ;cą, 
że każde słowo hr. Badeniego tch n ę ­
ło uczciw em  prześw iadczeniem , że n a­
w et w tem , w ozem — w edług  zdania 
Tagbla>tu h r. Badeni m yli się — m yli 
się w dobrej w ierze. Pan p rezy d en t 
m inistrów  mówił spokojnie i po toczy­
ście, ohociaż z lekkiem  drżeniem  w 
głosie, znam ionującein głębokie p rze ­
jęcie  się tem , oo m ówił. Ściśniętem  
kołem otoczyli p u lt jeg o  panow ie Au­
stry i, ażeby nie uronió  an i słówka 
z jeg o  przem ów ienia. N a m iejscu swo- 
jem  siedział jed n ak  jed en  z ozłonków, 
Izby  w k tó rego  rysach  odbijało  się 
w idooznie silne w zruszenie, g d y  p re ­
zyden t m inistrów  głos zab ie ra ł; po­
czerw ieniał gw ałtow nie i patrząc  na 
niego łatw o było dom yśleć się, że mu 
w tej chw ili serce żyw iej zabiło. Ale 
w m iarę tego, ja k  m owa p rezyden ta  
m in istrów  rozw ija ła  się  i dobiegała ku 
końcowi, w yw ierająo  powszeohnie jak  
najlepsze wraŻ6me — w rażenie pogo­
dne, przekonujące, pojednaw cze, nie 
ran iące nikogo i is to tn ie  serdeczne, 
rozjaśn ia ło  się oblicze owego słu ch a­
cza błogim  uśm iechem  szczęśoia. Nie 
wiem, czy k to  w ięcej oprócz m nie o b ­
serw ow ał go. I m oże to  z m ojej s tro ­
ny  je s t  n iedyskrecyą, p isać o tem  w 
gazeoie. P rzyznam  się jednak, iż ów 
słuchacz cichy, zao iśn ię ty  w swój fo ­
tel, w ydał m i się w tej chw ili tak  g o ­
dną uw agi postaoią, że może mi tego 
n ik t za złe n ie  weźmie, że o nim  wspo­
m inam .

Dom yśli się łaskaw y czyte ln ik , iż 
owym  słuohaczem , tak  bardzo  zan iepo­
kojonym  o w rażenie mowy p. p rezy ­
den ta  m in istrów  nie był n ik t inny , ja k  
ty lko  jeg o  b ra t  rodzony, m arszałek 
krajow y, h r. S tan isław  Badeni.

Nie dobrze idzie także opozycyi 
prusofilsko-sooyalistycznej w kom isyi 
adresow ej Izb y  poselskiej. Po ro z p ra ­
w ie ogólnej nad adresem , k tó ra  zaję­
ła pięó k ilkogodzinnych posiedzeń, u- 
ehw alono w iększością 25 głosów prze- 
oiwko 13 p rzy jąć  za podstaw ę ro z p ra ­
wy szozegółowoj pro jek t, w ypracow a­
ny p rzez  hr. W ojciecha D zieduszyc- 
kiego. P ro jek t d ra  Koppa, k tó ry  za ­
pow iada, że parlam en t nie mógł* sku­
teczn ie pracowaó, dokąd rozporządze­

n ia  językow e n ie  będą cofnięte, u z y ­
skał ty lko  p i ę ó  głosów  w komisyi- 
adresow ej, p ro jek t zaś hr. Ludw igs- 
dorfa, tak że  w  duchu opozycyi na tle  
rozporządzeń  językow ych , ale znacz­
nie ju ż  łagodniejszy , oprócz owych 
pięciu  głosów , k tó re  p ad ły  za  proje.- 
ktem  d ra  Koppa, zdołał sobie zjednać 
jeszcze  ty lk o  o t r z y  g łosy  więcej, 
razem  przeto  ośm głosów , na  48 ozłon< 
ków kom isyi, z k tó ry ch  38 wzięło u- 
dzia ł w głosow aniu . W każdym  raz ie  
nie je s t  to  zb y t św ietny  re zu lta t 
dla stronniotw , m ających ta k  w ielk ie  
p re tensye. Z m in istrów  do sam ego 
końoa n ik t nie zabrał g łosu w  kom i­
syi adresow ej Izb y  poselskiej, oo z 
pew nością nie je s t  bez znaozenia.

Obeonie rozpoczęła się rozp raw a 
szczegółow a nad adresem , leoz okaza­
ło się, że lew ica niem iecko-sooyalisty-
czna, pobita  w rozpraw ie  ogólnej, 

| znow u krzykam i i rozw lekłem  do nier 
możliwości gadan iem  chce robió „ob- 

| s tru k o y ę“ w  pracaoh kom isyi ad reso ­
wej. Zapow iedziano podobno około 

j 200 popraw ek do adresu.
We środę odbyła się p rzy  w spółu­

dziale p rezydyum  Izby  poselskiej i 
pięciu m inistrów  d ługa n arad a  współ- 

Jna kom isyj p a rlam en tarn y ch  w szyst 
! kich klubów  w iększośoi nad  tak ty k ą , 
( jak ą  zastosow ać należy  do z łam ania 
' obstrukcyi. Ja k  w poprzednim  liśoie 
pisałem , ta k  i dz:ś pow tarzam , że ob- 

' s trukeya złam aną być musi i złam aną 
będzie.

j Jeżeli bowiem  w iększość pariam eu- 
! tu  — jak im ko lw iek  bądź sposobem  da- 
jłab y  się pogw ałcić m niejszości, to  naj- 
! p ierw  w y staw iłab y  sobie sam ej przez 
to świadeotw o niedołęstw a, a po w tóre 
w ogóle parlam entaryzm  sta łb y  się 
w ów czas bezw arunkow o niem ożliw ym . 
W tedy potrzebow aliby w yboroy w ysy­
łać do parlam en tu  n ie lu d z i z ch a rak ­
terem , z ta len tem  i z ochotą do .prą- 
oy, ale ludzi z silnem i pięściam i i p< 
tężnem i gardzielam i, bo oni ohooiąi- 
by byli w m niejszośoi, po trafiliby  od­
gryw ać w ielką ro lę  siłą pięści i g a r ­
dzieli. T ak źle znow u * ie je s t  w Au- 
itry i z parlam entaryzm em . I  dziwię 

* się mocno n iek tó rym  k o r o s p o ^  ntom

1 naszych  dzienn ików  — tak im  m iano­
wioie korespondentom , k tó rzy  obra- 

; cają się sam i w sferach parlam entar- 
jnycli, że m ogą oni p rzypuszczać, iż 

p. D aszyński, Pessler, P ergelt, Pesch- 
ka, Sobónerer, Iro, K ittel i W olf prze- 
wróoą parlam ent swoimi k rz y k am i.

Na szyderczy, zjad liw y a rty k u ł 
Neue fr. l Jrcsse o h r. Badenim , z po­
wodu pow rotu  jeg o  z P esztu  bez osią 
guięcia zgody na oy trę  kw otow ą z rzą­
dem w ęgierskim , odpow iedzą w n a j­
bliższym  czasie fak ty  bardzo niem iłe 
dla Nowej Pressy. S tanow isko Lr. Ba- 
deniego je s t  o wiele siln iejszęm , niż 
sobie w yobrażają jeg o  wrogowie.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24 maja.

Telegram  donosi nam  z M adrytu, 
że p rzesilen ie  gabinetow e je s t  n ie ­
uniknione. Otóż n U o g o b y  to  n ie tu r 
bow ało w Europie, bo H iszpania, ja k  
kolw iek niedaw no tem u uznaną zosta­
ła  za m ocarstw o i choć w edle swego 
obszaru  i liczby  ludnośoi, z resz tą  ze 
w zględu ua w ielką  rolę, jaką  odgry 
w ała w dziejaoh św iata, m a wedle po­

ję ć  eu ropejsk ich  do tego praw o, to 
jed n ak  je s t  to  jen o  ty tu ł ad honores, 
bo siły  nie dopisu ją  te j godności. 
Is to tn e  m ocarstw a — Anglia, rran o y a , 
W łochy, Niemcy, A ustrya , Rosya i Tur- 
oya — nie zap raszają  H iszpanii do 
sw oich akcyj, do swego k oncertu . Hi­
szpania ma praw o w ysyłać am basado­
rów  (posiadająoyoh różne przyw ile je) 
.a ni© zw y k ły ch  posłów  dyplom atycz­
ny  oh i naw zajem  żądać, aby m ocar­
stw a p rzy  je j dw orze ustanaw ia ły  nie 
posłów, ale am basadorów , Tyle w szy­
stk iego . W szelako okolicznośoi, towa- 
rzysząoe tem u przesilen iu , są ponie 
kąd wielce oiekawe.

Jak  w Anglii, ta k  i w H iszpanii, 
dw a są s tronn ic tw a, k tó re  się zm ie­
n ia ją  w k ierow aniu  naw ą państw ow ą 
— konserw atyw ne i liberalne . S tro n ­
nictw o repub likańsk ie , rozbiw szy  się 
na  cz te ry  frakeye, rozlazło  się zupeł­
n ie  i n ie m oże byó b ran e  w rachubę.

Podobnie stronnio tw o karlistow sk ie, 
jeszcze  słabsze co do liozby od re p u ­
b likanów . Ale gd y  stronnictw om  rz ą ­
dzącym  ang ie lsk im  chodzi o in te resa  
k ra ju  przedew szystk iem , inaczej m a 
się rzecz z konserw atystam i i l ib e ra ­
łami. h iszpańsk im i — im  chodzi ty lko  
o „podpasienie s ię“. Opozycya p rz y ­
znaje będąoem u u s te ru  rządów  s tro n ­
n ic tw u  dw a najw yżej la ta  bytu , aby 
skoro ju ż  rząd  i jeg o  u rzędn icy  „się 
podpaśli", zm usić ich do oddania s te ­
ru  w ręce  stronn ic tw a poszczącego. 
P rzez te  dwa, trz y  la ta  s tronnictw o 
poszozące juśció  oponuje, ale bez n a ­
cisku, bez pragnienia  sukoesu. Ale gdy  
m ija ją  te  la ta , opozycya nagle okro­
pne, rozgłośne w rzask i podnosi, w y­
dobyw a niem ożliw e argum en ty , zm y­
ś la  ile  się da zm yślać, a w ostateczno­
ści naw et do środków  rew olucyjnych  
się ucieka, aby „podpasiony* g ab in e t 
zm usić do u s tąp ien ia  i zająó jeg o  po­
sady.

Obecnie trz y  dzienn ik i, będące w 
.finansowych stosunkaoh z  exm in istra- 
jn i libera lnym i podniosły w rzaw ę, aby 
„posz :ząoy“ dorw ali się znow u do 
rządów  i lib era ły  um yślili obalić k on­
serw atyw ny  g ab in e t C anovasa del 
Ca. i >

Chodzi o jen era ła  P o lay ie ję , po­
grom cę pow stan ia filipińskiego, k tó ry  
pow rócił do domu. Opozycya ohoiała 
mu za pow rotem  w ypraw ić przyjęoie 
tryum falne, rz ąd  jed n ak  nie w idział 
po trzeby , aby jen era ło w i dość w ątp li 
wych zdolności, k tórego  nadaniem  n a j­
w yższego, ja k i  m ógł o trzym ać, orderu , 
aż nadto  w ynagrodzono , w ypraw iać 
przyjęcie tryum falne, i tym  sposobem 
stw orzyć niebezpiecznego bohat ra  n a ­
rodowego, a nad to  ośm ieszyć się w o­
bec E uropy. Dosyć m iała H iszpania 
aw anturn ików  jenerałów , po nad  za 
ślug i najw yższe p o d n o szo n y ch , jak  
E sparte rs, N arvaez, 0 ’D onnet itd. Po 
oóż znow u te raz  żołnierzow i, całkiem  
bez w y k sz ta łcen ia , faw oram i pub lik i 
na w yb itne  m iejsce w ysforow anem u, 
dozw alać n ieuspraw iedliw ionego w p ły ­
w u na rozwój spraw  państw a, a zw ła­
szcza jen era ło w i, k tó ry  pow stanie dzi- 
kioh ludzi, i to  jen o  w połow ie po­
konał ?

Ale opozycya lib e ra ln a , z owymi 
dziennikam i n a  czele, inaczej to  ro zu ­
miała. Wedle n ich  gab ine t j e s t  zdrajcą 
stanu  i po pierw sze względem  k ró lo ­
wej, k tó ra  w łaśnie osobiście w ym ogła 
była w ysłanie jen . Polavieji ńa F ilip i­
ny, a pow tóre w zględem  całego k raju , 
k tó ry  uczczenia bohatera się dom agał.

P rasa libera lna  zw ołała zgrom adzenie 
w szystk ich  naczelnych  redaktorów  pism 
m adryckich. K onserw atyw ni jed n ak  nie 
p rz y b y li; libera ln i zaś znieśli się z k lu ­
bami głów nyoh m iast, z korporacyam i 
i zw iązkam i rękodzieln iczym i i robo­
tniczym i. Uchwalono uczció jen era ła , 
gdy  będzie w jeżdżał do M adrytu, u  
czció im ponującą m anifestaoyą „ludu*. 
M oralny sk u tek  m anifestacy i m iał się 
zwroció przeciw  rządow i. Ale ozłowiek 
strzela , a P an  Bóg kule nosi.

„O patrznościow y m ąż“ liberałów , 
po k tórym  się oni ty le  spodziew ali, a 
m ianow icie i e  da się użyó na prze- 
wódoę „ludu* — tj.: ta ra n  opozycyi 
przeciw  rządow i — srodze zaw iódł. 
W ylądow ał on w B arcelonie w  postaci 
bardzo sm utnej, i  k to  go tam  obaczył, 
m usiał bezw arunkow o przynaó, że to 
n ie  an sa  m in istrów  odw ołała go z F i­
lip in , ale że ciężka choroba w ątroby  
zniew oliła go do nagłego w yjazdu z 
M anilli. Człowiek niegdyś tęg i, dobrej 
tuszy , zeszczuplał tak , że tylko pozo­
stała  skóra i kośoi. N adto p łynąc Czer- 
w onem  morzem , nabaw ił się choroby 
oczu, nieom al o ś le p ł; lewe oko m a byó 
n ie  do w yleczenia. Z czarnem i okula­
ram i i z przepaską na jednem  oku, 
n ie m ógł o w łasnych siłaoh zejść z o- 
k rę tu  do łodzi, m usieli go znieść ad ju - 
tanci, i tak  go niesiono do m iasta, 
gdzie  go nareszcie złożono w ciem nym  
pokoju, do k tórego  ty lko  jeg o  żona, 
ad ju tanoi i lekarze p rzy stęp  m ają. 
Więc też tasam a prasa, k tó ra  go p ra ­
gnęła  na  sw oich barkach  obnosić, sarka 
te ra z  na niego, że je s t  n iep rzystępny . 
Ja k  w drodze z F ilip in  do Barcelony 
nigdy  n ie  m ów ił o polityce, tak  w 
B arcelonie stanow czo w yprosił sobie 
w szelkie „ in terw iew y", a g d y  p rz e d ­
staw iciele p rasy  ooraz bardziej staw ali 
się n a trę tn y m i, oświadozył, że d la! 
k ró la i ojozyzuy życie swoje położy, 
ale dla celów politycznyoh an i nogą 
nie ruszy.

P rasa h iszp ań sk a  zg łu p ia ła : je n e ­
ra ł, k tó ry  w brew  tradyoyom  jen era li-  
oyi h iszpańsk ie j, nie ohoe byó je n e ra ­
łem  politykiem , ty lko  żołnierzem , w 
ścisłem  tego  słow a znaczen iu  1 Napróż- 
no w ysilano sobie gard ła , zapom niaw ­
szy zasięgnąó b liższych  w iadom ości o 
jen e ra le , k tó rego  do sw oich celów, tj. 
do geszeftów  użyó um yślono. Juśció  
konserw atyści n ie w ięcej w arci od 
liberałów , ale w spraw ie PoIavjeji 
rząd  konserw atyw ny  całkiem  p raw i­
dłowo postąpił.

T rzeba się ted y  byio og lądnąć za 
in n ą  arm atą  i tę  znaleziono w p rz y ­
krym  stosunku , w jak im  obeouie S ta ­
ny Z jedn. podobno sto ją  wobec H isz­
pan ii w spraw ie Kuby. N ajp ierw  Sa- 
g arta , przew ódzca liberałów , zapow ie­
d zia ł w ojnę rządow i z pow odu tej 
spraw y. N astępnie p rzyszło  w senacie 
do burdy , k tó rej w szystk ich  szczeg ó ­
łów  jeszcze  n ie znam y. S enator Co- 
m as in terpe low ał m in is tra  sp raw  zagr., 
księcia Tecuan z pow odu uchw ały  se­
n a tu  w aszyngtońskiego , p rzyznającej 
pow stańcom  kubańskim  p raw a s tro n y  
w ojującej. P rzysz ło  do nam iętnej sp rze­
czki m iędzy : enato rem  a m in istrem , 
k tó ra  się ponow iła za  w ychodnem  m i­
n is tra  z posiedzenia a zakończyła tem , 
że w ypoliozkow ał senato ra . W szozął 

1 się hałas, posiedzenie zaw ieszono i l i­
beralna  m niejszość sen a tu  ośw iadczyła, 
że się usun ie  od posiedzeń, dopóki 
ona i sen a to r Comas n ie  o trzy m ają  za- 
dośó uczyn ien ia . Ks. T etuan  złożył 
p rze to  sw oją tekę, k tó rą  ozasowo ob­

ją ł  Canovas. Obaj p rzeciw nicy  posłali 
sobie św iadków , k tó rzy  jed n ak  ośw iad­
czyli, że skoro obie s tro n y  naw zajem  
się obraziły , po jedynku nie potrzeba.

Na takąż samą in te rp e la c ję  dep. 
M oreta w Izb ie posłów  odpow iedział 
m in is te r p rezy d en t Canovas, iż się 
spodziew a, że p rezy d en t S tanów  Z jedn. 
ośw iadczy, jak o  praw o ogłaszania  
stanu  w ojennego w zględem  państw a, 
w k tó rem  się je s t  w pokoju, n ie  se ­
natow i, n ie w ładzy praw odaw czej 
p rzysłużą, ty lko w ładzy  w ykonaw czej, 
t j . jem u sam em u.

M a r y a  M n - M o n .

A rty stk a  z Bożej łaski, w każdym  
oalu, w  każdej k rop li k rw i, o tem p e­
ram encie olbrzym im , en tu zy astk a  k o ­
chająca sz tu k ę  i soenę ponad w szyst­
ko, ta le n t n iezw ykły , n a  w skróś od­
ręb n y  i o ryg inalny , w ielkie wszeoh- 
s tro n n e  w ykszta łcen ie, a p rzy tem  w a­
ru n k i sceniczne przepyszne, postaw a 
w spaniała, nadzw yczaj w ykw in tne  m a­
n ie ry  i piękność rzad k a  rysów  tw a­
rz y  — oto w kilku  słow ach podana, 
k ró tk a  ch a rak te ry s ty k a  gościa nasze­
go, k tó ry  w poniedziałek  po raz  p ierw ­
szy w ystąp ił n a  soenie Skarbkow skiej.

I P an i L audow a w  w ykonaniu  w szyst­
kich ró l sw ych je s t  re a lis tk ą  w naj- 
lepszem  tego  słow a znaczeniu . S tara- 
jąo  się o jak n a jw ięk szą  p raw dę w w y­
konaniu , w ykluoza ze soeny bezw arun  • 
kowo w szystko, coby razić  mogło e s te ­
tyczny  zm ysł w idza i każdą swą kre- 
aoyę o tacza u rok iem  idealnego j f j  p o ­
jęc ia , tw orząc w ten  sposób całość 
n iezw ykle estetyczną, a je d n a k  p ra ­
w dziw ą i potężną, odoyeelow aną aż 
do najd robn ie jszyoh  szczegółów . Tem­
p eram en t a r ty s tk i je s t  o g ro m n y ; na 
próbach, gdy  w s/ysoy  artyśo i m arku ją  
ty lko swe role, ona z poozątku panu­
je  nad sobą i rów nież ty lko  m arkuje , 
w krótoe j  dnak porw ać się daje i 
unieśó, g ra jąo  ja k b y  n a  scenie wobeo 
natłoczonej w idzam i sali. Rodzaj ta ­
len tu  i pojęcie sz tu k i tłum aczą łatw o  
zaohw yt, jak im  o tacza a r ty s tk a  czeska 
g en ialną naszą rodaczkę H elenę Mo­
drzejew ską.

W ieleż to  razy  z u s t  je j  słyszałem  
•n tu zy asty czn e , pełne n ieograniczone­
go podziw u pochw ały M odrzejew sk iej: 
„To pierw sza a r ty s tk a  św iata, w szy st­
kie in n e  sto ją  o całe niebo n iże j, wo­
beo M odrzejew skiej na d ru g i p lan  
sohodzą S ara B ern h a rd t i Duse, t e n a j -  
więoej moderne a r ty s tk i. K ilka w y stę ­
pów M odrzejew skiej w P radze n au ­
czyło m nie w ięcej n iż  la ta  w łasnej 
p racy  i w idok innyoh a rty s tek . To też  
uw ażam  j ą  za sw oją m istrzy n ię  i  nau ­
czycielkę, a  najd roższą re lik w ią  je s t  
dla m nie fo tografia lady  M aobet z go ­
rącą  i serdeozną dedykaoyą d aro ­
w aną m i p rzez M odrzejew ską*. Oto 
fak t opow iedziany mi p rzez  p. Laudo- 
wę, fak t ch arak tery zu jący  j ą  w ybor­
n ie  : „W M aryi S tu a rt w ystępow ałam
razem  z M odrzejewską, ona g ra ła  Ma- 
ryę , j a  gra łam  E lżbietę. W soenie ogro­
dow ej, tej w ielkiej scenie trzeciego  
ak tu , g dy  obie królowe spo tykają  się 
ze sobą, zdaw ało mi się niem ożliw o- 
io ią  rzucić  M aryi te  słow a zniew aża- 
jąoe  i n ienaw istne , zaw ahałam  się 
chw ilę i dopiero z w ysiłk iem  zm usi­
łam się do odegrania sw ej roli* .

P ierw szą ro lą  pani Laudow ej, gdy  
p rzed  ośm iu ła ty  debiu tow ała w p rag -
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• tk iem  przekonyw ała się, że n a  złośó 
żeglarskim  przym iotom  „Albatrosa* ró- 

! w now aga jeg o  była bardzo n iesta łą  
! Żywiej w szystko odczuwająoy Lejail, 
za ję ty  w łasną ochroną przed przeoią- 

' gam i, obsypei ciobem i k lątw am i i war- 
s ta ty , w k tórych  zbudow ano ten  ja c h t 
cudow ny i niegodziw ca m ilionera, któ- 

: ry  m u na nim  robił honory  domu.
| Podniesiono k o tw icę  i puszczono 
■ię w drogę. T rayaz postanow ił po 

’ p rzebyciu  cieśniny Grot puśoió się 
j p rosto  na pełne m orze, a w rócić nao- 
; koło w yspy T y tana . K apitan  p rzed ­
staw ił mu z całem  należnem  uszano(Ciąg dalszy.)

T rzeba się było w szystk iem u p rzy j- waniem , że tak a  przejażdżka nie bę- 
r r« ć  i w szystko szczegółowo obcho- dzie w ycieczką m iłą dla zaproszonych 
dzió : m a c h i n ę  poruszającą sta tek , m a - : gości, bo fala by ła  k ró tk a  i  gw ałto- 

. r  m aszynow ą WDał a okręt pod paroiem  w ia tru  z

do góry , p rzem aw iał u ryw anem i zda­
niam i, a śm iał się śm ieohem  bezdźw ię­
cznym . Pobiegł u k ry ć  w łasny w styd  
pod pokład  w pobliże ścieku.

N ieustraszona K asia  m iała wy- 
'' trw a lszy  organizm , a nogi ja k  m ary ­
narz. Ju le  a  n igdy  nie chorow ał, a do­
szedłszy do p rzekonania, że pokład 
A lbatrosa je s t  najdoskonalszym  na 
św iecie terenem  do oiuciubabki, za- 

j proponow ał je j tę  zabaw ę. Zgodziła 
i się. P rzerw ał im b iegan inę Kazim ierz, 
k tó ry  m iał w łasne zapatryw an ia , a 
m ianow icie sądził, że ja c h ty  są m iej­
scem dogodnem  d la  ozułych sam  na
sam.

szynow e bufory  po tro jne, m aszynow ą wna, a oaręt; poa parciem  -
kotw ice na  w yższym  pokładzie s te r boku będzie się bardzo  kołysał. Strze- 
r Ł V ’. Ł  kuchnię, ka- p n , l  n .  to  rękam i, bo n ie  w ,.le  mml 
ju ty  pod pokładem , na przedzie salon współczucia dla p rzykrości bM nioh, a 
k ścianam i w yłożonem i drzew em  j e - j w  n iek tó rych  razach  baw ił się naw et 
sionowem  i lipowem , okna w nim o- n im i złośliw ie.
zdobione aksam itnym i obioiam i, J4dal-J lym ozasem  pan i L im iis  owa dosta- 
n ię  o ścianach z drzew a teck ’owego, w ała bladych w arg  i szklisfcyoh oczów, 
szerokie w niej sofy, pokry te  ozerw o -! pani L eja ifow a staw ała  się żółtą, a pa­
nem  suknem , a obszyte frendzlam i z j n i de la Farlede siną. W alozyły z he- 
kręoonego jedw abiu , sypialn ie, toalety , jroizm em , ale o stateczn ie m usiały  się 
gotow alnie, łazienki, sp iżarn ie  i f a j - , poddać.
czarm ę. Z konieoznem i w tak ioh  razaoh o-

PodozaB gdy Trayaz kazał w sz y s t- ' strożnościam i sohroniły  się do jad a ln i 
kim  obserwować, że z jednego  k o ń c a ; i pokład ły  się tam  n a  ozerw onyoh so- 
w d rug i „Albatros* był ośw ietlony za faoh. L eja il św ieoił im  przykładem , 
pomooą e lek try czn o śc i, podozas g dy  Pan de la Farlede m ówił, że n ie  u lega 
rozpraw iał o tu rb inach , dynam ach, am - m orskiej chorobie, a mimo to uozuw ał 
peraoh i  woltaoh, s io stra  jeg o  ze smu- lekkie m dłości, nie zadziera ł ju ż  nosa

Z uciechą pow itała panna w ytrw a- 
(!ego p re ten d en ta , k tó rem n w cale nie 
odb iera ły  odw agi an i je j  chłód, ani 
sztyw ność, bo zam ierza ła  śm ierieln ie  
ranió Sylw erego, dowodząo mu, że są 
kaw alerow ie, d la  k tó ry ch  zachow uje 
łask i p rzynajm nie j czasow e i  dla któ ­
ry ch  w ydobyw a n iek iedy  z m ag iczn e­
go zam knięoia ślicznych uateozek 
w dzięk zaohw yoającego uśm iechu. T ra­
y az  zszedł j ą  na bardzo  ożyw ionej 
rozm ow ie z tym  z dw óch kuzynów , 
k tórego  ty lk o  co d ru g i dzień  o d trą ­
cała.

— N ie znasz m ężczyzn , m oja dro-, 
’ga — rzek ł do niej — i źle loku jesz  
| uczucia. K azim ierz w ielk i szaław iła 
' i  całem  jeg o  dobrem  postaw a h u za r­
s k a ,  w ąsik  i ję z y k  słodki.

— Do ty ch  w szystk ich  przym iotów  
dodaj kuzy n k o  — p rzerw a ł K azim ierz

— serce, k tó re um ie kochać, a w szy­
stko  razem  nie będzie do pog ard ze­
nia.

— G dybym  by ł n a  tw ojem  m iej­
scu — mówił dalej T rayaz, w skazująo 
Kasi palcem  Sylw erego, zb liżającego 
się do n ich  — to te n  oto kaw aler 
w zbudzałby  we m nie w ięcej zaufania. 
Bo zreBzką trzeba o w szystk iem  n a­
przód pom yśleć. D opiero co m inęliśm y 
m ieliznę F ourm igue’i, n a  k tórej rozb ił 
się doszczętn ie w r. 1885 sta tek  p rze­
w ozow y „G enerał Abattuooi*. Zape­
w niano m nie, że m ój k ap itan  je s t  do­
brym  m arynarzem  i żs żeglow ał w 
służbie rządow ej, to  też  m am  n ad z ie ­
ję , że się n ie  rozbijem y. Mimo to do­
brze je s t  się zabezpieczyć. Bądź na 
dobrej stop ie z SylW erym, bo założę 
się, że p ływ a ja k  ryba.

- -  Jestem  debrym  pływ akiem , to 
prawdA — odpow iedział S ylw ery — 
ale u p ięknej' k u zy n k i ta k  m ało m am  
łask i, i e  n aw et w g łęb i w ódy nie 
chcia łaby  p rzy jąć  u sług  odemnie.

— Ba, ba .— odparł Trayaz. — 
m łode panienki bardzo  byw ają p rz y ­
w iązane do życia, a w d o d atk u  sym- 
p a ty e  ich  i an ty p a ty e  to  ty lk o  g r y ­
m asy.

— Czasam i — odpow iedziała Kasia
— ale n ie zawsze.

W tej chw ili dw ie fale u d erzy ły  
w zajem  o siebie i b ry zn ęły  p ianą aż 
na n ią , a gdy szybko odskakiw ała od 
b u rtn , zap lą ta ła  się nogą w ja k ą ś  linę, 
zachwi&ła się i by łaby  upadła, g d y b y

je j  Sylw ery  n ie  p o d trzy m a ł obu rę  
koma.

— Szozęśliw y śm ierte ln iku , jak że  
o1 z a z d ro sz czę ! — w y k rzy k n ą ł Kazi­
m ierz.

— Zaręczam  — rz ek ł T rayaz — 
i e  ta  m ała h ip o k ry tk a  u rząd z iła  w szy ­
stko  to  um yślnie.

Żyw o się odw róciła i rzuoiła Syl- 
w erem u pogard liw e spojrzenie.

—• W ierz m i księżniozko — prze­
m ów ił na to — że n ik t  m niej n ie  u- 
lega  złudzeniom , n iż ja  i n ik t głębiej 
ódem nie n ie odczuwa w łasnego nice- 
stwa.

Pod w ieczór, dosta teczn ie  jao h t 
w ypróbow aw szy, a siostrzen ioe nakoły- 
saw szy, T rayaz raozył w ydaó s te rn i­
kow i rozkaz, aby zw róoił dziób o k rę ­
tu  k u  lądow i. S ta tek  z pom ocą żagli 
zaw raoał ku  Lavandou. Podozas w y­
siadan ia  zap y ta ł L e ja il’ow ej, k tórej 
w yraz tw arzy  i fry zu ra  w n ieładzie  
zd rad za ły  sm utne p rze jśc ia  ich  w ła­
ścicielki, ozy była zadow oloną z p rze ­
jażdżk i, a ona zapew niła  go, że za ­
chow a rozkoszne je j w spom nienie na 
zawsze. Potem  żarto w ał z k o rp u len t 
nego H ektora z pow odu seroa za ję ­
czego, jak ie  nosił w piersiaoh i z po­
w odu nagłego zn iknięo ia z pokładu, 
na oo pan dela F arlede odpow iedział 
z pew nością siebie, że zupełn ie  m u 
było dobrze i w ygodnie, że spędził 
czas na pokładzie, paląc papierosy i 
że je że li go n ie  w idziano, to 
w tem  n ie  jeg o  w ina.

W k ilka  m in u t później insta low a­
no się w  ho telu  cudzoziem skim , gdzie 
T rayaz k u  w ielkiej rozpaczy  em ery­
tow anego p re fek ta  poleoił n ak ry ć  ao  
sto łu  na terasie , p raw ie pod gołem  
niebem , pod polow ym  nam iotem , 
o tw artym  ze w szech stron , a  w sp ar­
tym  z cz terech  rogów  na d rew n ia ­
nych słupkach, około k tó rych  wiło się 
dzik ie wino. W idać było  stam tąd  na 
lewo nadbrzeżną drożynę, oiągnąoą 
się w zdłuż załom ów góry, na w prost 
w idniała w ieś, p rom enada i bloki be­
tonowe, ohroniące ją  p rzed  falą, dalej 
zaś w ielki p u sty  plac, na  k tórym  schły 
sieci rybaokie. M orze rozoiągało się 
p rzed  oczym a — uspokoiło  się ono, 
p rzed tem  było ciem no b łęk itne , po ­
tem  zaś w m iarę  ja k  się uciszał w ia tr  
zachodni, pobladło  i nagle, ja k  to  się 
zdarza  n iek ied y  u  ty ch  brzegów , ko­
lo r opalow y zm ieniło  w biel m atow ą. 
Tu i ow dzie odb ijały  się w niem  nie- 
liozne chm urk i, zaróżow ione od za ­
chodzącego słońca, a w szystko  razem  
w yglądało  ja k  o lbrzym i skopieo m le­
ka, w k tó rym  n iew idzia lne  jak ie ś  
bóstw o baw iło się obryw aniem  lis t­
ków  róży.

(C. d. n .)
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skim  tea trze  narodow ym , była ^ k s ię ż ­
n iczk a  Bagdadu, Dum asa. P rzedtem  
w ystępy  w ała ona ty lko  w tea trach  a , 
m atorskioh, dopiero po zam ążpójściu 
■wstąpiła n a  sceną „D ivadla“ znakom i­
cie zorganizow aną i k ierow aną przez 
d y rek to ra  S zuberta , n ie  m ającą rów nej 
sobie w  całej m onnrch i, z w yjątk iem  
w iedeńskiego  B urgu. W niezw ykle 
k ró tk im  p rzec iąg a  czasu pani Laudowa 
w ybiła  się n a  p lan  pierw szy, na p ier 
wsze m iejsce w rzęd zie  a r ty s tek  cze­
skich, s ta łe  się u lub ien icą  całych Czech 
R ep ertu ar je j je s t  waelki, a najulu 
b ieńszą kreacyą je j j e s t  Madame sans 
Gene, w k tórej j ą  u jrzy m y  na scenie 
lw ow skiej, na  dm giern  m iejscu stoi 
„T eodora1*, k tó rąoym  ja  jednak  uw ażał 
za najlepszą, odpow iadającą najlep iej 
indyw idualności arty stk i. M esealina w 
„A ryi i M essalinie", — K lara w  „W ła­
ścicielu k u źn ic1', — E boli w  „Don 
Carlosie", „M ariann i"  E ch o g o ray a , Gis- 
m o r^a"  Sardou, H erm iona w S zek sp i­
row skiej „Baśni zim ow eju, M ałgorzata 
w  „O pow ieściach królow ej Nawary" 
o to  je j naju lub ieńsze  role. S zezsp ira  
uw aża za m istrza  nad  m istrzam i, a 
najw yżej z Szeksp irow sk ich  rzeczy 
staw ia „M akbeta", w k tó rym  jednak  
do tychczas ni a w ystępy  wał r*.. Sardou 
jed n ak  odpow iada je j  najlep iej, — c'est 
ąueląue ehose pour moi, — ja k  sam a 
mówi.

P an i Laudow a je s t  w ielką p rzy ja ­
ciółką Polaków i polskie sztuki, z 
polskich a rty stó w  w idziała daw niej 

ju ż  oprócz M odrzejew skiej L eszczyń­
skiego i Żelazow skiego który  podobał 
jej się ogrom nie. Zdaniem  je j polska 
sztuka, m ając znakom ite i s ta re  t r i  
dyoye, postępu je  więcej z duchem  
czasu, je s t w ięcej moderne, podczas gdy 
w iedeński B urg trzym a się zanadto  
sta re j szkoły, s tare j m aniery, dekla- 
m acyjnej, niozaw sze zgodnej z w ym o-

dochodu wczorajszy festyn udał się do- ostatniem posiedzenia jednomyślnie wykln 
skonale. czyć z grona członków towarzystwa.

Ze Strzelnu y. Na wczorajszem doro-1 Rozprawa sądowa przeciw 29 Dawi- 
cznem walnem zgromadzeniu członków To- dowianom. oskarżonym o zabójstwo, ciężkie 
warzystwa strzeleckiego udzielono wydziałowi1 okaleczenie i gwałt publiczny naznaczoną 
absolutorium za czynności i rachunki w r. została na 28 bm. przed radcą Chylińskim,
1896, uchwalono na grantach Strzelnicy 
przy nl. Kurkowej wybudować dwie duże 
kamienice czynszowe, a na istniejącej już 
tamie kamienicy jednopiętrowej dobudować 
drugie piątro i w tym celu zaciągnąć w 
Banku krajowym pożyczkę 90.000 zł. wa 
W końcu przeprowadzono uowe wybory. 
Prezesem wybrany został ponownie p. Mi­
chał Michalski, zastępcą p. Ciuchciński, go­
spodarzem p. Basch, skarbnikiem p. Okor- 
nicki, a do wydziału weszli nowi członkowie 
pp. Jankowsifi, Wiaiarz i Wierzbicki, da­
wniejsi pp.: Bieaiecki, Dzikowski, Janowicz, 
Kamienobrodzki, Lerski, Piatowski, Przy- 
szlab, Schirmer, Wezelak; do komisyi re­
wizyjnej pp.: Gudiens, Soroń, Szkowron.

Walne zgromadzenie sto w. introli­
gatorów itd. odbyło się wczoraj. Ze sprawo­
zdania rachunkowego, które przyjęto do wia­
domości, okaznje się stan majątkowy w kwo­
cie 406 zł. 17 ct. W sprawie kasy zapo­
mogowej dla majstrów, którą w zasadzie 
uchwalono, wybrano osobny komitet z ośmiu. 
Na ostatek wyznaczyła korporacya 50 zł. 
dla komitetu ku uczczeniu 50-letniego jubi­
leuszu zawodowej pracy czeladn ka introli­
gatorskiego Karola Małachowskiego.
^  Ostatnią posługę śp. Karolowi Miku- 
lemu oddało wczoraj pół Lwowa. Na dłu­
go przed czwartą o której miały być zwło­
ki zasłużonego nieboszczyka odwiezione na 
cmentarz Łyczakowski, zbite tłumy zaległy 
ul. Akademicką i Chorążczyznę, na której 
śp. Mikuli za życia mieszkał. U zwłok od­
prawił ks. kan. Dawidowicz, ks. Mojzeso- 
wicz i ks. Manugiewicz modły wedle obrząd­
ku ormiańskiego, a gdy składano trumnę 
na wozie połączone chóry Towarzystwa Mu­
zycznego, Lutni, EcLa, Bojana i Sokoła od-

który będzie musiał blisko stu świadków 
przesłuchać.

Lokator w areszcie. Dr. Paweł Sas 
Dubanowicz, osobistość znana we Lwowa, 
przebywa od paru mięsięcy w Brzuchowi- 
cach, najął jednak skromne mieszkanko we 
Lwowie na ul. Szeptyckich 1. 53 u p. 
Stanisława B. Zachorowawszy i zniewolony 
wskutek tego do przebywania poza Lwowem. 
Dr. Dnbanowicz zapomniał o obowiązkach

własność pana Jana Urbańskiego, naoył p. 
dr. Antoni Borzemski z Łukawca.

Tow. wzaj. ubezpieczeń w Kra ko 
wie. Rada nadzorcza towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie na sobo- 
tniem zgromadzeniu wybrała jednomyślnie 
pierwszym dyrektorem p. Zenona Słoneckie- 
go, zastępcą dra Franciszka Paszkowskiego. 
Nadto uchwaliła jednomyślnie przedstawić 
walnema zgromadzeniu do zatwierdzenia jako 
prezesa rady nadzorczej p. Józefa Męcińskie- 
go, jako wiceprezesa zaś 12 głosami na 22 
głosnjąoych p. Włodzimierza Gniewosza.

Cały majątek ziemski ś. p. Stefanii 
Przedrzymirskiej został sprzedany na licyta- 
cyi Nabył go brat zmarłej. Tak fundacya

lokatora i nie płacił komornego. Gospodarz. liceum dla kobiet w Przemyślu, która miała 
tedy „wziął" zaskarżył doktora do sądu i'powstać z majątku ś. p. Stefanii Przedrzy- 
uzyskał zajęcie jego ruchomości. Przed dwo- mirskiej, została unicestwioną, 
ma czy trzema dniami doktor wrócił do Wycieczki) na ZlelouC Św ięta. 
Lwowa, a ponieważ było mu potrzebne na- Gzaraohorski Oddział Towarzystwa Tatrzań- 
tychmiast obszerniejsze mieszkanie, postano- skiego urządza wycieczkę dla pieszych tn- 
wił boz zwłoki wywieść lary i penaty z da- rystów ze stacyi kolejowej Woroehty w
wnei siedziby — czuwał jednak gospodarz i 
pokrzyżował zamiary nieopatrznego lokatora.

dniach 6 i 7 Czerwca na górę „Kitulówka 
(1382 m.) z uroczym widokijm na dolinę

gam i racyonalnego zdrow ego rea- śpiewały pod batutą p. Cetwińskiego „Beati 
lizm u. Mortui" Mendelzona. Na karawanie złożono

W gościu naszym  w itam y n iety lko  khka wspaniałych wieńców od wielbicieli, 
a r ty s tk ę  sceniczną, w itam y w n iej
koleżankę po piórze, w spółpraw niczkę 
w ydaw anych  przez panie P rag i „Mód 
pary sk ich ", gdzie suale red ag u je  ru ­
b rykę „Z tow arzystw a."  C zytałem  k il­
k a  now elek pióra pani Laudow ej, a 
szozególnie u tkw iła  m i w pam ięci b a ­
jeczk a  o św. Jerzy m  w ysłanym  przez 
Boga na ziem ię dla poznania co to 
je s t  te a tr  i co się tam  dzieje. W ybor­
na to  sa ty ra  tea tra ln y ch  stosunków  
n ap isana z hum orem , w ielką w erw ą i 
dowcipem . Ale to  n ń  dosyć. Pani L au ­
dow a je s t  i wysoce m uzykalną. Jej 
*alo „M orawie,nka“ odzuaozająoy się 

tę sk u y m  nastro jem , osnu ty  n a  tle  m o­
tyw ów  pieśni ludow ych m oraw skich 
ukaże się w tycL dniaoh na półkach 
księgaisk ioh  Lwowa. W końcu o w y­
k sz ta łcen iu  je j w szeohstronnem  i rz a d ­
kich zdolnościach niech św iadczy fak t, 
że  sam a sobie ry su je  i kom ponuje 
w zory  kostyum ów  do każdej roli. P a ­
n ie nasze najlep ie j po trafią  w ydać sąd 
o © statycznym  sm aku czeskiej a rty s tk i 
og lądając je j w spaniale kostyum y, m e- 
ustęp u jące  w cale znanym  ze swej od ­
rębności i pięknośoi kostyum om  p. Mo 
drzejew sk iej. &.

KRONIKA.
Lwów d. 24. maia.

Z ap isk i osobiste. Wiceprezydent kra 
jowej rady szkolnej dr. Michał Bnbrzyński, 
chory od pewnego czasu, poddał się one- 
daj lekkiej operacyi która miała wynik po­
myślny.

Rządowy egzamin w namiestnictwie 
rłoźył 14 b. m. p. p. Władysław RudDicki 
1 >karz weterynaryjny delegowany do Oświę- 
cima.

Dr. Grzegorz Zlemblckl znany po­
wszechni'! nietylko we Lwowie i znakomity 
operator otrzymał nominacyę na nadzwy 
czajneg< profesora na wydziale medycsńym 
na wszechrćcy lwowskiej.

Najpiękniejszym punktem progra 
mu wczorajszego festynu ,Hcha“ na Wyso­
kim Zamku była pogoda. Zwabiła ona do 
najbardziej uroozego miejsca przechadzek we 
Lwowie olbrzymie tłumy uradowane że raz 
przecie użyją słońca i ciepła w niedzielę. 
Około godz. 8 wieczorem skropił wprawdzie 
mały deszczyk rozbawionych festynowiczów, 
alD nie zrządził wiilkiej szkody. Cały bo­
gaty program festynu został wj konany 
Oprócz zwykłych urozmaiceń na podobnych 
uroczystościach jako to : loterya fantowa, 
muzyka p. Rolla, wygrywająca artystycznie 
najnowsze utwory — „Harmonia" produku 
jąca nieco fałszywie melodye narodowe, koło 
szczęścia, szampan sprzedawany przez nrocze 
panie, piwo roznoszone przez niezbyt wy 
kwiDtnyen p*ccolów i t. d. i t. d. co wszystko 
wszystkim powszechnie jest znane.

Nadzwyczajnością były cztery rzeczy: 
Walkn tyków, estudiantina espaniola. Rigo, 
skrzypek i chór „EcLa‘< Pierwsza odbyła się 
istotnie na polance pod kopcem. Ten sam 
byk, którego tam dzielni różnokolorowi tore- 
adorzy nkarali za pochodzenie niezupełnie 
hiszpańskie — przechodził zrana w uroczy­
stym poebodzie otoczony tymiż toreaderami 
po ulicach miasta, wzbudzając ogólne zain­
teresowanie się. Estudiantina espaniola w
rozmaitych punktach Zamku wstępowała na 
estrady i śpiewała prześliczne rzeczy — po 
polsku. Język jej śpiewów tłumaczy się tern, 
że właściwie byłuto ósemka chóru „Echa", 
który w całym komplecie o 9 wieczurem 
zzchwycał śpiewem wszystkich uczestników.
Cygan Rigc, skrzypek, porzucony przez ks. 
de Chimay Wystąpił również na festynie
zdobywając oklaski i dopiero gdy zyskał po­
wodzenia przyznał się — iż wcale nie jest 
cyganem Rigą, lecz lwowskim artystą. Do­
wodził, że nietylko graó tak jak Rigo umie, 
ale nawet umiałby zawrócić głowę księżnie 
czy margrabinie — niestety nie miał pola 
do popisn.

I pod względem zabawy i pod względem

rodziny i instytucyj muzycznych, a siedem 
deputacyj siedmiu kursów szkoły muzycznej 
śp. Mikulego niosło siedem wieńców. Szar­
fy ich z napisami „Czcigodnemu Dyrekto 
rowi“ trzymali nczniowie lub uczenice zmar­
łego muzyka. Za wieńcami na poduszce nie­
siono order Franciszka Józefa, którego nie­
boszczyk był kawalerem. U wrót cm antarza 
wzięli trumnę na barki swoje członkowie 
chó.-u męskiego Towarzystwa Muzycznego i 
zanieśli ją aż do grobu, nad którym wypo­
wiedział Kró^ą mowę wiceprezes Towarzy­
stwa muzycznego dr. Ernest Till. Wyliczył 
w niej zasługi nieboszczyka około rozwoju 
muzyk, u nas i pożegnał go na wieczny 
spoczynek.

W orszaku żałobnym był prjzydent mia­
sta dr. Małachowski, dr. Marchwicki, wielu 
radnych miejskich i liczne zastępy reprezen­
tantów wszystkich gałęzi sztuki, przede- 
wszystkiem zaś świata muzykalnego. /

Prawie tragedra. P. Władysław L. 
mieszkający na jednej z bocznych ulic Za- 
marsiynowskiegc przedmieścia ożenił się nie 
tak jeszcze dawno. To się zdarza, nawet po­
dobno dosyć często, mimo ciężkich czasów. 
Rzadziej już, ale przecież są wypadł” , że 
żona przenosi nad męża „tego trzeciego". 
A tak się właśnie rzecz w niniejszym wy­
padku miała. Pani Bronisława była osobą 
młodą, 21-letnią, stuszną, o figarze toczo­
nej, blondynką oczu marzących, błękitnych. 
Głębokie ich spojrzenie padło na pana Adol­
fa L. restauratora z śródmieścia, o choć to 
nie był ani chłopiec, bo już dawno minęła 
chwila, w której s!ę cbaiił, ani piękny, bo 
podobny raczej do jakiego Fauna niż Apolli- 
na, ani wreszcie młody, gdyż daleko już 
przeszedł poza lat południe, to przecież do 
czułego Adolfa za zmysłem co kochać przy­
musza, poszło wnet serce pięknej pani Bro­
nisławy, a za sercem dusza. Wszystko to 
było już nieraz opisywane równie szeroko 
przez prozaików, jak podniośle przez poetów, 
natomiast nie wykazuje literatura dość wspa­
niałego obrazu tak głębokiego a spokojnego 
przywiązania, jakie dnszę p. Władysława 
kładła do stóp niewiernej żony. Nie ma słów 
na opisanie, co się działo w duszy biedaka, 
gdy się przekonał wczoraj, że żona jego, 
niezadowolona ze stosunków utrzymywanych 
ze zdobywczym restauratorem, postanowiła 
zupełnie opuścić domowe ognisko i postano 
wienie to wykonała. Serce darło mu się w 
strzępy, ale miłość zwyciężyła. Przebaczył 
niewiernej i zdobył się na heroiozną odwagę 
poszukania jej, aby mimo zdrady, od niej 
doznanej, być jej oparciem i podporą w tym 
życiu, tak pcłnen cierni i głogów. Gdzież 
!ej miał szukać? Poszedł do uwodziciela i 
zamiast na objaśnienie trafił na wielki nóż 
kuchenny wymierzony mu w piersi przez 
strasznego sercobójcę. Byłby się na błyszczą 
cym ostrzu przebił i tak skrócił nieszczęsne 
życie, gdyby nie żona restauratora pani Adol- 
fowa, która zapalczywego Doujuana zawró 
ciła z di agi do kryminału.

Senzacyę wywołał w małym światku 
dziewczęcym, a za pośiedniotwem jego i w 
poważnem kole rodziców wypadek nagłej 
śmierci, który zaszedł wczoraj w pewnym, 
bardzo dobrze znanym pensyonaeie lwow­
skim. W domu stwierdzono, że służąca 31- 
letnia Jnlia Ulmanówna w zupełnem zdro­
wia położyła się onegdaj spać po godz. 11 
w nocy, ale naząjntrz drnga służąca zna­
lazła ją w łóżku nieżywą. Można sobie wy­
obrazić popłoch, jaki powstał. Przybył le­
karz dr. Rosner i skonstatował urzędownie, 
że śmierć przyszła do Julii wprawdzie na­
gle i niespodziewanie, ale z naturalnych 
przyczyn nastąpiła. Nie raa mowy o samo­
bójstwie, chociaż przed sekcyą nie można 
oznaczyć jej rodzaju.

Bodz' me Affendaklsy włamały się 
onegdajszej nocy do galanteryjnego sklepu 

B. Czajkowskiego w Rynkn. Tak samo, 
jak w sklepie Ditmara przed kilku dniami, 
dobranym kluczem otworzyli drzwi sklepo­
we i wtargnąwszy do wnętrza, zrabowali 
złoty sygnet i kilkadziesiąt zł. gotówki.

Iwana Frankę, potwarcę plwająeego 
jadem oszczerstwa i nienawiści na najwię- 
rszego naszego poetę, postanowił wydział 
towarzystwa historycznego lwowskiego na

Oświadczył mu, że na wywiezienie sprzętów, czarnego Czeremoszu, Żabie, dolinę Prutu i 
nie pozwoli. j Czarnohorę, w dniach 13 i 14 Czerwca zaś

Darmo się doktor składał i ofiarował na * na górę „Kukuł" (1542 m.) z widokiem na 
razie gotówką 20 zł. i zastaw na biblioteoe Czarnohorę i dolinę Prutu w Gali jyi tn- 
wcale zasobnej i cennej, gospodarz nie u stą-! dzież na dolinę Czarnej Cisy na Węgrzech, 
pił, żądając konieczzie pieniędzy lub wszy- > Wycieczka na oba szczyty trwa po 4 go- 
stkich sprzętów. Doktor, niezważająo na to, j dżiny w górę a po 3 z powrotem, 
sprowadził pegaza, zaprzężonego w wehiku Zarząd towarzystwa deje w pierw- 
do przewożenia lokatorskich larów 1 pena- szym dniu wyciecki (6 i 13) po i wieczorek,
tów i wydawał właśnie rozkazy do emigra-' wieczerzę z herbatą i nocleg w dwo. kn
cyi, gdy nagle gospodarz zjawił się pod ezarnóhorskim w Worochciie a w drugim 
drzwiami w towarzystwie kilku pomocni- dniu (7 i 14) śniadanie. Prowi ant w góry 
ków i po krótkiej wymianie zdań odsuną- na dni 7 i 14 Czerwca bierze każdy turysta 
wszy lekko doktora od drzwi, zawarł je i z domu z sobą.
zamknął na klncz z zewnątrz, dołożywszy, Udział mogą wziąć także osoby niebędące 
groźbę wyliczenia krnąbrnemu lokatorowi ( członkami towarzystwa.. Opłata dla nich wy 
stu batów. nosi za nocleg i jadło 3 zł. dla członków

Uwięziony doktor wpadł w nastrój me- ’ tow 2 zł. dla młodzieży szkolnej 1 zł. 50
lancholijny, potem w gniew, a potem na ct od osoby. Zgłoszenia i przekazy pocztowe 
myśl otworzenia okna i wołania rozpaozli- \ trzeba przesyłać do Czarnohorskiego Oddzia 
wym głosem o pomoc. Dłago niosło echo Towarzystwa Tatrzańskiego do Kołomyi 
głos jego bez skutku, ale ponieważ naw e11 najpóźniej do 3 i 10 czerwca br. włącznie, 
we Lwowie systematyczny krzyk doprowa j Turyści zwidzą: Rebrowacz, Doszczenkę 
dzió musi do rezultatu, więc i w tym wy Worochteński, dolinę Ardżełuży, Kiczerę
padku zjawiło się dwóch Samarytaninów, 
którzy doktora uwolnili i dali mu tym spo­
sobem możność pobiec na inspekcję poli-

Program rozdaje oddział.
Ubranie zaleca się wziąć wełniane. Jako 

prowiant biorą zwykle turyści oprócz chleba
cyjną i pro aeternam rei memoriam złożyć j bułek wyroby masarskie, sery, masło 
opis faktu w annałach tej instytucji. [twarde jaja, jeżeli nie mają sposocności z

Wylosowanie sędziów przyślę ;domu zaopatrzyć się w smażone kurczęta 
g ły rh .  Na najbliższą kadencję rozpoczyna- huzarską lub cielęcą pieczeń. Czerwone wino 
jącą się z d, 6. czerwca, wylosowano nas tę- j dłużej się trzyma niż białe. Pakuneczek prn- 
pujących sędziów przysięgłych głównych: j wiantn, który turysta sam nieść będzie, nie

Nawrockiego Piotra, Ramułta Baldnin! powinien na 7 godzin wycieczki więcej wa- 
Luć^ika, Kozłowskiego Władysława, Saw-jżyć niż 1 klg
czyńskiego" Jana, Wczelaka Józefa, K ac-' Ciekawy objaw. Samborscy prawnicy 
czyński.go Jana. Dra Szłopa Jakóba. Iwa- żydzi powiedzieli sobie że „od dłuższego jnż
nickiego Józefa, Swaczyna Franciszka, Gra­
bińskiego Józefa, Bartkowskiego Adama, 
Langa Leopolda, Wiewiórskiego Jana, dra 
Goldfarba Leona. Lewakowskiego Aleksan­
dra, Barąoza Samnela, Szkowrona Alberta, 
Kleina Roberta, Dolińskiego Feliksa, Szy- 
szyłowicza Iga cego, Lama Henryka, Rosen- 
treisha Salamona, Dra JaLa hr. Droho- 

jowskiego, Bałtarowicza Jana, Dra Piotrow­
skiego Gustawa, Bilińskiego Edmunda, Scho- 
fera Franciszka, Nowakowskiego Mieczysła­
wa, Bogdanowicza Henryka, GruSzewskiegu 
Eugeniusza, hr. Lanckorońskiego Zbigniewa, 
Prebendowskiego Ludwiga, Karlsbad? Izy­
dora, Adamowicza Konstantego..

Jako przysięgłych zastępców wylosowa­
no : Kormana Samnela, dra Głuchowskiego 
Mieczysława, dra Dursta Adolfa, Walichie- 
wicza Michała, Fridricha Edwarda Gusta­
wa, L.ssa Karola, Dra Lówensteina Natha- 
na, BergrUna Edmnnda, Mazura Dawida.

Zwłoki dziecięcia płci żeńskiej zna 
leziono dzisiaj przed południem na dziedziń­
ca realności pod 1. 7 przy ul. Pod dębem. 
Na szyi dzieciątka znajdował się zadzierż- 
gnięty sznurek i znak w ciałku, widocznie 
więc dziecko ktoś zadusił.

Gniazdo złodziejskie, mieszczące się 
na nboczu w założonej szopie za rogatką 
Gródecką, wytropił ajent policyjny Baziuk 
Dzisiejszej nocy przychwycono całe towarzy­
stwo, nie mniej nie więcej, jak 25 niebez­
piecznych, notowanych, od dawna poszuki­
wanych złodziei.

Wypadek czy  samobójstwo? Ka
mienica przy ul. Gipsowej 1. 4 ma tę wła' 
ściwość, że w jej piwnicy znąjdgje się for 
malny staw, na przeszło metr głęboki. Dziś 
rano o godz. 7 jeden z domowników prze­
chodząc koło zatopionej piwnicy spostrzegł 
na wodzie czerwony fartuch... Zaciekawiony 
tern, chwycił zań. Jakież było jego przera­
żenie, gdy za fartuchem wyciągnął zwłoki 
służącej właścicielki domu Teresy Wladzik. 
Czy Władzik, młoda, 28 letnia dziewczyna, 
rzuciła się z nmysłu do wody, czy wpadła 
do niej prsypadkiem, nie wiadomo. Władzik 
nigdy nie zdradzała się z zamiarem samo­
bójstwa. Śledztwo w toku.

Mianowania.
Lwowski wyższy Sąd krąj. zamianował]

czasu lwowski ryższy sąd kra5 iwy konse­
kwentnie pomija praktykantów sądowych 
żydów w nominacjach na auskultantow są 
dowych — praktykantów nieżydów, mających 
tylko dwa egzaminy państwowe, zaraz po 
sześciu tygodniach praktyki mianuje anskul- 
tantami z adjutnm — praktykanci żydzi, 
wykazujący wszelkie warunki ustawowe, 
mimo powszechnie uznanej pilności, praco­
witości i sumiennego wykońywan.a obowiąz­

ków, całymi miesiącami ba nawet latom 
daremnie czekać muszą na nominacyą".

Przyjąwszy tedy powyższe twierdzenie 
za prawdę, pontaaowili wypowiedzieć wojnę 
takseuiu nefkomemu systemowi, rzekomo ich 
krzywdzącemu i postanowili zwołać podczas 
Zielonych Świąt (dnia 6 i 7 Czerwca 1897' 
do Lwewa ogólny wiec praktykantów i 
askultantów sądowych oraz kandydatów 
adwokackich i notaryalnych wyzn. mojż. ze 
wschodniej Galicy i. Wiec ten ma obmyśleó 
środki, jakby krzywdzie żydów zapobiec 
czyli jakby poprowadzić należało walkę 
z krajowym wyższym sądem lwowskim. Na 
odezwie, wydanej z Sambora dnia 20 bm. 
podpisami s ą : dr, Maurycy Pachtman, dr. 
Abraham Reiter, dr. Salomon Keimberg, 
Marek Spindler, koncypienci adwokaccy; 
Oskar Reizes praktykant sądowy.

Powyższy objaw jest dowodem, że wy- 
znaaiowy antagonizm rozszerza się między 
żydami, nawet wykształconymi. Najgorzej 
na t» m wyjdą naturalnie sami żydzi, ale 
niemało strat ponieść będzie musiało także 
całe społeczeństwo, w którem i tak dużo 
czynników propaguje wojnę zamiast pokoju 

Rmlgracya lada ruskiego nie usta- 
e. Z najżyźniejszych okolic Podola, jak 

r  Paniowieo, Germakówki, Krzywcza i Ni 
wry kilkadziesiąt rodzin opuściło ubiegłego 
tygodnia swą siedzibę, aby przenieść się do 
Kanady.

Samobójstwo czy morderstwo A- 
dolf Kuhnen właściciel drognsryi w Stani­
sławowie, wyjechał przed kilku dniami do 
Wojniłowa, gdzie był właścicielem apteki, 
którą wydzierżawił. Tam załatwiwszy ra­
chunki z dzierżawcą swej apteki, po kolaoyi 
wrócił do swego mieszkania, a poczuwszy 
bok żołądka,- począł wołać o pomoc twier­
dząc, ie jest otrutym. I rzeczywiście mimo

askultsntami praktykantów, Stanisława Woj-1 nader szybkiego ratunku lekarza, wkrótce 
ciecha, Dyduszyńskicgo, Władysława Kuziń- życie zakończył. Druga wersya — jak pisze
skiego, Jana Wisłockiego, Henryka Gwido 
na Korzeniowskiego, Tadeusza Potockiego i 
Franciszka Aleksandra 2 im. Kratochwila, 
tndzież aplikanta konceptowego Wydziału 
krajowego Stanisława Ziółkowskiego.

Prezydent wyższego Sądu krąj. we Lwo-, 
wie zamianował Apolinarego Koczerskiego w 
Żółkwi, adjunktem urzędu ksiąg grunt, przy 
lwowskim sądzie kraj.

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł pro­
wadzącego księgi gruntowe Jana Świdziń- 
skiego z Chodorowa do Żółkwi i zamiano­
wał kancelistę w Stryja Józefa Filara pro­
wadzącym księgi grantowe przy sądzie pow. 
w Chodorowie.

Z armii. Lekarzami asystentami w re­
zerwie zostali Bron. Poryoki we Lwowie, 
Stan. Pośniak w Krakowie, Ludwik Huppert 
10 pp., Edw. Pivel we Lwowie. Przeniesie­
ni kapitan raoh. Dawid Spunberg z 45 pp. 
do 11. y. a r i  W stan spoczynku przeniesio­
ny Kar. Bartosch z magazynn łóżek we 
Lwowie.

Zmiana własności. Od Mikołaja Gros- 
snl Tołstoja Rosjanina nabył na własność 
Mieczysław z Polkowa Konopacki dobra Be- 
rezowice w powiecie Zbarazkim położone, w 
obszarze 940 morgów.

Dobra Dobrosin z przynaleśnośoiami,

K ury°r Stanisławowski — o śmierci śp, 
Knhnena, jest iż tenże będąc w bardzo złych 
r osunkjich majątkowych, przez zażycie tru­
cizny sam sobie życie odebrał

Nowy dyrektor bukowińskich domen. 
Dzerniowiecka Gazeta Polska pisze: Obecne 
rządy naczelne na Bukowinie przyniosły do 
kraju wiele nowych ludzi, oczywiście Niem­
ców i Czechów z Zachodu, co wit-lce przy­
pomina politykę śp. Józefa II i tendeneye 
dzisiejszych naoyonał-Niemoów austryackich. 
Po ustąpieniu radcy dworu Wisłockiego z po 
sady dyrektora domen gr.-or. funduszu reli­
gijnego , rząd — zeoz zastanawiąjąca — 
nie mógł znaleźć pomiędzy krajowymi urzę­
dnikami ani jednego człowieka, któryby po­
trafił zająć to stanowisko i musiał uprosić 
aż rządcę dóbr pewnego hrabiego niemiec­
kiego, aby przybył na Bukowinę i został 
dyrektorem dóbr oryentalnych! Gdyby nie 
okoliczność, że w dobrach hr. Thurn-Val- 
sassina znajdował się zarządca lasów i dóbr 
p. Józef Ullmann, Bukowina byłaby pozba­
wioną dyr -lora lóbr gr.-or. funduszu reli­
gijnego. Cały sztab urzędników państwowych 
tego funduszu dowiedział się obeonie, że dy­
rektorem mianowany został wymieniony wy­
żej plenipotent hr. Thurn-Yalsansina. Nie 
mamy zamiaru dotykać osoby i zdolności

nowego dyrektora, ale nie ubliża mu, jeżeli 
powiemy, że podobna nominai-ya jest moźli 
wą jeszcze tylko na Bukowinie.

Z ab u rzcu ia  an ty se m ie k le  w A lg ie­
rze . Z Oran donoszą pod 21. bm. Od dwóch 
dni mają tu miejsce zaburzenia antysemickie. 
Dotąd aresztowano 19 osób. Garnizon skon- 
sygnowany. Dnia 21. bm. rozgorączkowanie 
ludności chrześcijańskiej wzrosło. Niejaki 
Mardocheus, żyd, strzelił z okna swego domu 
w tłum i ranił śmiertelnie jedną osobę. Are­
sztowano go. Od strzałów rewolwerowych 
kilka osób odniosło mniej lub więcej ctęźkie 
rany. W sąsiedniej miejscowości Cassaigne 
wybuchły również antysemickie zaburzenia. 
Arabowie splądrowali kilka żydowskich 
sklepów.

Pisma paryskie donoszą, że rozruchy an­
tysemickie wybuchły prócz w Oran także w 
wielu pobliskich miejscowościach i w Morta- 
ganom, gdzie przybrały największe rozmiary. 
Bandy arabskie, korzystając z tych zaburzeń, 
podsuwają się pod większe nawet miejsco­
wości, czekając chwili odpowiednej do napa­
du. Wojsko wszędzie skonsygnowano.

Testament ks. d’Anmale. Zmarły 
książę przekazał testamentem k Orleańskie­
mu dominium Eu i papiery wartościowe 
przynoszące 1 milion funtów rocznych pro­
centów. Siostrze swej, księżnej Aosta, pozo­
stawił posiadłości swe w Sycylii i rentę 
100 000 fr., tyież ks. Orleańskiemu Bragan- 
za, synowi hr. Eu. Książe Jan, drugi syn 
ks. de Chartres, otrzymuje rozległe domi 
ninm Nouvion-ea Thierarche z tytułem ks 
de Guice. Morgaaatyczaa żona zmarłego 
hrabina de Clinchamp ma pobierać 36 000 
fr. rocznej reniy. Deponowane w Londynie 
papiery wartościowe w sumie 15 milionów 
fr. przekazał zmarły synowi swej siostry ks 
Ferdynandowi bułgarskiemu, którym opieko­
wał się po ojcowsku.

Kradzież dyamentu. Z Kalkuty do 
noszą: w  Haiderabad ze skarbca skradziono 
słynny dyament, w miejsce którego pozosta 
wiouo fałszywy. Kradzież wywołała wielką 
senzacyę. Nizam w Haiderabad miał zamiar 
ofiarowania tego dyamentu angielskiej kró 
lowej w dniu jej jubileuszu.

W salonie pary rM iti wielki złoty me 
dal oirzymał w tym roku Francuz Harpi 
gnies za pejzaże.

XIII W alno zgro nudzenie tow 
nauczycieli szkół wyższych odbędzie się w 
Krakowi-1 6 i 7 czerwca.

Z te a trn . Chrzest, św iateł k ink ie 
tow ych brała wczoraj na  lw ow skiej 
scenie tró jak to w a sztuka p. Grabo- 
w ieckiego, za ty tu łow ana „Tow arzyszki 
Życu “. Są to  trzy  obrazy życia na­
szych tj. lw ow skich arty stów . Są tam  
aktorzy , śpiew acy, m alarze, ak to rk i — 

żony. O nie w łaśnie chodzi. S ztuka 
je s t  właś ciwie galeryą  rozm aitych ty  
pów ż< a, czyto legalnych, czy też 
dom niem anych, dzielących życie i za­
truw ających  je  pracow nikom  w dzie­
dzinie sztuk i.

Z aletą p rem iery  je s t  je j pom ysł i 
śm iałość, z ja k ą  au to r pod ął się zada­
nia, aby przedstaw ić na scenie kaw a 
łek życia najb liższego  nam otoczenia 
Zaleta, a raczej zalety  ta  z dodatkiem  
efektow nego układu sz tuk i, w yuagra 
d za ją  w znacznej m ierze jej wady 
Słabą s tro n ą  „Tow arzyszek Życia" to 
młodość i zawód ich autora.

Zaw ód ak to rsk i pozwolił m u ob­
m yśleó sceny is to tn ie  p e łn e  efektów  
ję d rn e  i silne, ale teu  sam  zawód nie dał 
m u obrobić po lite racku  rzeczy, nasz­
kicow anej g rubym i liniam i. Całość 
w skutek  tego zanad to  w ygląda na  de- 
koracyę, a zam ało na  praw dę, w każ 
dym  razie  jednak  dowodzi, że au to r 
będzie p isał doskonałe sz tuk i, jeże li 
ty lk o  n ie  zbrakn ie  mu w ytrw ałości do 
w ykończania pom ysłów  aż do szozegi 
łów.

Osób w sztuoe w ystępu je wiele, ale 
w szystk ie  raczej ty lko  epizodycznie. 
Jed y n ie  panna C zaplińska m iała rolę 
w ybitną i w raz z p artn e rem  swoim 
p. Żelazow skim  g ię ła  koncertow o. Ro­
lę tę ,  trochę n ionadającą mę do 
rodzaju  je j ta len tu , objęła w zastęp ­
stw ie pani S tachow iczow ej. Pani Be- 
dnarzew ska i pna. G rom nicka stw orzy ­
ły  doskonałe typy. Ś w ietn ie  g ra ła  
dziew czynę w iejską panna Rybicka.

Publiczności zebrało  się w teatrze  
niew iele, ale ci co byl: n ie  skąpili 
oklasków  ani ak to rem  ani autorow i.

Z te a tru . Pełna wzruszających efektów 
sztuka D’Ennery’ego „Dwie sieroty", prze­
znaczona dla łaknącej wrażeń publiczności 
niedzielnej, nie zapełniła zupełnie sali tea­
tralnej. Pomimo tegc gra artystów, których 
na widok zapełnionego teatru ożywia zapał 
i werwa, nie pozostawiała nic do życzenia.

P. Gostyńska jako matka Frochard była 
znakomitą, a p. Wysocki jako jej syn, po­
kraka, rywalizował szczęśliwie z kreacyą 
nieodżałowanej pamięci Łneyana Kwieciń­
skiego. Panna Czaplińska pobudzała grą 
swoją audytoryuui do ciągłych oklasków, 
a panna Gromnicka potrafiła wysunąć na 
pierwszy plan niewielką rolę Marty, wlewa- 
ąc w nią spory zasób nczucia, a nawet siły 

dramatycznej. Nie potrzebujemy podnosić gry 
Cichockiej i p. Woleńskiego, którzy stwa­

rzają ze swych ról skończoną całość.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

Wiedeń d. 24. m aja. 
Na konferenoyi pom iędzy rządem  

a przyw odzcam i k lubów  praw icy  p o ­
stanow iono, aby  na dzisiejszem  posie­
dzeniu  Izb y  jed en  z członków  k o n ­
serw aty w n ej w ielkiej w łasności pod­
niósł w niosek D aszyńskiego, by po ­
siedzenia kom isyi dla leg itym aoyi wy- 
JOrów odbyw ały się publicznie. P o n ie­
waż jed n ak  głosow anie nad  tym  w nios­
kiem, pozostaw ione zostało do wol 
rażdego posła, p rzeto  w niosek ten

zostan ie odrzucony, poniew aż przeciw  
niemu głosow ać będą Polacy, m łodo- 
czesi i kato lick ie  stronn ictw o  ludowe.

W kołach praw icy sądzą, źe opo- 
zyoya zadow oli się tą  koacesyą, lew i­
ca jed n ak  je s t  zdecydow aną nie do­
puścić naw et do pierw szego czy tan ia  
k tóregokolw iek  przedłożenia rz ąd o ­
wego, dopóki w szystk ie  w uioski n a ­
głości nie zostaną załatw ione.

Posiedzenie dzisiejsze Izby  zapew ­
ne znów  będzie aw anturn iczo  i n ie  
je s t  w ykluczone, źe jn ż  dziś posłowie 
będą m ogli rozjechać się do domu.

W iedeń d. 24 maja.
P rezy d en t Izby posłów, dr. Kał li­

rem , zem dlał dzisiaj rano w swoim 
b iu rze  w parlam encie. L ekarze  poslo 
w ie Jarosiew ioz i D worak, udzielili 
p rezyden tow i pomocy lekarsk ie j, po­
czerń p rzyszed ł do siebie.

W iedeń  d. 24 maja.
Na dzisiejszem  posiedzeniu  Izby  

posłów przew odniczy  w iceprezes Da­
w id Abraham owicz. Zaw iadom ił on 
zebranych, że p rezy d en t K athrein  n a ­
g le  zachorow ał, poczem  pośw ięcił go- 
rąoe w spom nienie pam ięci zm arłego 
posła H ofbauera. Izba w ysłuchała sto­
jąc  tej przem ow y.

W iedeń d. 24 maja.
Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby 

posłów rozpoczęła lew ica obstrnkcyę 
w ten  sposób, źe żądała im ienm  go 
głosow ania p rzy  każdej z bardzo licz­
nych. petycyj, k tó re  odczytyw ano na 
początku posiedzenia.

z p lacu  boja.
B e rlin  d. 24 m aja

Post donosi, że p łynący pod tu rec ­
ką banderą s ta tek , został, pomimo za­
w ieszenia broni, pod P la tam aną za to ­
piony. Złożona z 5 ludzi osada u to ­
nęła.

W edle nadeszłych tu  z Aten w ia­
domości, lud  ju ż  pojął, źe dynastyę  
utrzym uó należy. In terw en cy a  cara u 
su łtan a  w iele się p rzyczyn iła  do uspo­
kojenia, w szelako panu je  w ielka oba­
wa, że w zdem oralizow anej klęskam i 
arm ii po jaw i się duch buntow niczy .

A teny  d. 24. maja.
Jed en  batalion  i jeflna baterya 

gdzieś przepadły  bez wieści.
W ielkie tu  pokładają nadzieje w 

m ń y i ks. Jan u sza  duńskiego (b ra ta  
k ró la  duńskiego i carow ej wdowy a 
s try ja  kró>a greckiego), k tó rego  b ra t 
w ysłał do P etersbu rga, aby u cara po ­
m yślne w arunk i w yjednał dla kró la 
Jerzego .

A teny d. 24 maja. 
Linia neu tra ln a  ju ż  została  u stan o ­

wiona. Obie arm ie cofnęły się po za 
tę  lin ię  o 800 m etrów .

Edhern basza został upow ażniony 
do bezpośredniego rokow ania z Gre- 
cyą o w arunki pokoju.

Kancn d. 24. maja. 
Pułkow nik Staikos z re sz tą  w j s k  

greckich opusc,, Kretę.
R zym  d. 24. m aja. 

Pom ięazy zran ionym i pod Domoko 
zna jdu ją  sic 16-ietm  syn, R icciota Ga- 
ribaidego, k o responden t Tribuny i j e ­
den ksit dz włoski z M edyolauu, k tó ry  
służy ł jak o  ochotnik .

W iedeń  d. 24. maja. 
W edie doniesień  z Aten, położenie 

n y n asty i ma być wielce pouure. Na 
królew icza następcę zw elają w inę ca­
łego nieszczęścia, a królow i w ytykają , 
że się n ie udał do arm ii. M ocarstwa 
postan św iły bezw arunkow o chrom ó 
członków  dynasty  i i d lat igo co au stry a - 
ckiem u okrętow i w ojennem u kazaL.o 
pospieszyć z Saloniki do F aleronu  
(d rug i port ateński), i rząd  g reck i 
800 żandarm ery i powołał z placu boju 
nazad do Aten. R odzina król jw ska bę­
dzie o laloną, a czy i dynastya , to  p y ­
tanie.

K onferencya w spraw ie zaw arcia 
pokoju, odbędzie się w K onstan tyno­
polu, dokąd w ezwano Grecyę, aby j e ­
dnego dyplom atyoznego i jednego  w oj­
skowego p rzedstaw iciela  przysłała.

Ateny d. 24 m aja. 
Rząd tu te jszy  sku tk iem  w ezw ania 

Edhema baszy o prow adzenie rokow ań 
jokojowyoh bezpośre łn io  z nim , o- 
iw fadczył rep rezen tan to m  mocarstw 

te  poniew aż Grecya pow ierzy ła swe 
in te re sa  m ocarstw om , p rze to  n ie w idzi 
pow oda w daw ać się sama w bezpośre­
dnie rokow ania.

K o n stan sty n o p o l d. 24 m aja.
W edle rapo rtów  Edem a baszy, w y­

nosi całj łup  w ojenny, zdobyty  na  
Grekach w L arissie, Volo, Farsalosie 

D^m okosie 17 a rm a t, 34.318 posi- 
sków arm atn ich , 95 wozów z am uni- 
c y ą , 96 furgonów , 3.169 karabinów , 
12.834 sk rzy ń  naboi karabinow ych i 
w iele innego m ateryału .

Z Ueskuebu donoszą, że przed ogło­
szeniem  irade sułtańsk iego  o zaw iesze­
niu  b ron i w ysłano stam tąd  1.357 ocho­
tn ików  na pole walki.

B e rlin  d. 24 m aja. 
Post d o n o s i: Na osta tn ie j naradzie 

gabinetow ej u su łtana , n a  k tó rą  także 
naczeln ika duchow ieństw a rcahom etań- 
skiego powołano, kaza ł su łtan  odozy- 
taó obszerny  p rogram  reform , k tó ry  
natychm iast po zaw arciu pokojn m a 
}yó przeprow adzony, czem się zam knie 
drogę m ooarstwom , które polu ją  na  la ­
da p re te k s t do m ieszań a się w  w e­
w nętrzne spraw y T urcy..

Dalej donosi Post: D ow iadujem y
się z dobrego źródła w iedeńskiego, że 
]*oi ta poprzestan ie na  5 do 6 m ilio­
nach  fc. tu r. kon trybucy i, zm ian ie ka- 
pitulacyj i trak tac ie  względem  w z a je ­
m nego w ydaw ania zb rodn iarzy . Na u- 
stanow ienie m iędzynarodow ej kon tro li 
nad  finansam i Greoyi zgodzi się T ur-

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych o trzy m ał w w ielkim  w yborze

i  m i n  p o  c r i i c h  l a j i s z y c l
MIKOŁAJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1, 14,



Ga ZEYA NARODOWA z  W torku

oya, w iedząc ja k  się na  Grecyę spu ­
ścić nie m ożna, ty lko pod w arunkiem  
najpew niejszych  gw aranoyj co do w y­
p ła ty  odszkodow ania w ojennego. Co do 
regu lacy i g ran icy  gotow a T urcya p rz y ­
jąć jed en  z w noszonych w roku  1880 
projeKtów, i zam ieszkała przez sam ych 
Greków część Epiru  odstąp ić  Grecyi, 
natom iast chce zatrzym ać Tessalię, w 
k tó re j dotychczas jeszcze  bardzo w ie­
lu m ahom etan  m ieszka.

TE I  EGRAMY,
W iedeń d. 24 m aja.

Na córze w yścig, cyklistów  spaliły 
się try b u n y  i loże dw orskie. D zisiejsze 
w yścigi zostały  odw ołane. T rybuny  
podpalił jed en  dozorca z zem sty  za tc, 
4e mu przeszkodzono w popełn ien iu  
sam obójstw a.

P ra g a  d. 24 m aja.
Zwołane p rzez  niem ieckich stu d en ­

tów  zgrom adzenie celem zap ro testo ­
w ania przeciw  rozporządzeniom  ję z y ­
ków m, na kt.órem m ieli przem aw iać 
ISchoenerer i Iro, zostało przez policyę 
zakazane, poniew aż studenci ty lko  za 
zezw oleniem  rek to ra  m ogą zgrom adze­
n ia  odbywać.

C iep lice d. 24 maja.
K opalnie K uttow enka zupełn ie  się 

spaliły
M adry t d. 24 maja.

Krizis m in is te ry a ln a  je s t  n ieu n i­
knioną.

O e d .n b a rg  d. 24 maja.
Pom nik S tefana Szecheniego zosta ł 

wczoraj w obecności m in is tra  spraw  
w ew nętrznych  odsłonięty.

K openhaga d. 24 maja.
Nowy g ab in e t z dotychczasow ym  

m inistrem  spraw  w ew nętrznych  Iloer- 
ringem  jak o  p rezyden tem  m inistrów  
zosta ł złozony.

R zy m  d 2,4. m aja.
Gagg. dell Po pola d o n o s i: „ W domu 

podrzutków  u St. A nnunziata  w Nea­
polu skonsta tow ała  ankieta , że na  190 
dzieci, b ró re  tam  w n iespełna dwóch 
la tach  oddano, ty lk o  jeszcze troohę 
ń  e, re sz ta  zaś zm arła albo znikła. 
Spraw ą ta  p rzyb ierze  ogrom ne ro z ­
m iary, poniew aż pew ni po litycy  są w 
n ią  w plątani ". D ziennik i neapolitań- 
skie p o tw ierdzają  tę  s trasz liw ą wia 
dom ość; jed en  z nich donosi, że w 
tym  dom u 85 pro. dostaw ionych  dz ie­
ci zm iera. R ząd z całą bezw zg lędno­
ścią postąpi.

D z ia ł  e k o n o m ic z n a

— S tan  u ro d za jó w  w ogóle dosyć do­
bry — jak pisze Rolnik  — tylko żyto o- 
zime obrzednie i nie zapowiada zbyt wyso­
kiego plonu. — W pasie podgórskim lepsze. 
Pszenica prawie wszędzie dobra i bnjnie ro­
śnie, toż samo i zasiewy zboza jare, o ile 
ich zasiewy pokończono, co jednak z powodu 
ciągłej wilgoci nie wszędzie się dało. W pa­
sie" Karpat dopiero około 15. maja zasiewa­

ją jare żyto i pszenicę. Zewsząd słychać 
skargi na zbytnią wilgoć, deszcze i opóźnie­
nie uprawy wszystkich okopowych. Ziemnia­
ki mało gdzie ukończono sadzić, tam gdzie 
je wcześniej posadzono, w ziemię ciężką, 
zamokrą, wygniły miejscami, np. w Ciesza- 
nowskiem i koło Jaworowa. Chwasty się 
ogromnie rozwijają wszędzie. Wyjątek stano­
wi tylko Podole właściwe. Z okolicy Tarno­
pola, Zbaraża, Podhajec, Czortkowa, Barszczo­
wa i Zaleszczyk donoszą, że pogoda w maju 
bardzo sprzyjająca rozwojowi wegetacyi i 
tam też roboty wiosenne na czas pokończono. 
W ezortkowsk.em nawet w OBtatnich czasach 
zaczynało być zbyt sucho. Grad przeszedł w 
dniach 9 i 10 bm. w okolicy Krainego, 
Bóbrki i Sokal. , ale nieszkodliwie.

Z Lwowskiego piszą: „Zasiewy jare
wyjątkowo tylko na gruntach wyżej położo­
nych, suchszych ukończono. Natomiast na 
niższych gruntach dotychczas tak mokro, że 
o uprawie mowy nie ma. Ziemniaki, których 
sadzenia także dotychczas nie ukończono — 
nie obiecują wiele. Posadzono je w zbyt mo­
krą, przeważnie nieprzygotowaną należycie 
relę, a ciągłe deszcze przybiły ziemię zbyt­
nio. W wielu miejscowościach stoją łąki pod 
wodą, ulewy uszkodiiły kwiat na drzewach 
owocowych. Pszenica z powodi. ciągłych de­
szczów bardzo zachwaszczona, również prze- 
•ŁKadsają deszcze w plewieniu. Buraki zara 
stają bardzo, na kapustę mała nadzieja, bo 
rozsada ńe dopisała. Na chmielu już poja­
wia się pleśń. Wcześnie zasiane owsy i ją- 
czmiona bardzo pięknie wyglądają. Stan dróg 
przerażający, wywóz obornika pod jare u- 
prawy, wskutek tego stanu dróg, nadzwy­
czaj utrudniony i z tej przyczyny cena naj 
mu ciągłego podskoczyła do niepraktykowa- 
nej dotychczas wysokości, bo włościanie, 
którzy nie mają własnych *oni, płacą wobec 
spóźnionej pory po 3 złr. dziennie za na­
jem ciągły*.

25. Maja 1897. Nr. 1 4 ' ,  
— -

— Sian urodFajÓw na Bukowinie
Oziminy, z wyjątkiem rzepaku zimowego, 
przedstawiają się wogóle dość dobrze, w nie­
których okolicach nawet bardzo dobrze. — 
Siejbie wiosennej stanęła na przeszkodzie 
ohłodna i mokra pora. Roboty około owsa 
i jęczmienia ukończone, ale sadzenie karto­
fli, a zwłaszcza kukurudzy postępuje bardzo 
powoli. Przeorane poia rzepaku zasiano ję- 
czmionami, częściowo zaś- obrócono pod kar­
tofle. — Rośliny pastewne wyglądają zado 
walająco, a w okolicach, gdzie nie było 
zbytnich deszczów, nawet wcale bujnie. — 
Drzewa owocowe kwitły obficie ale wiązaniu 
Się owoów bardzo przeszkadza chłodna i 
mokra pora dni ostatnich.

— Stan urodzajów w Rumunii. 
Jakkolwiek wogólności kwiecień był więcej 
chłodny niż ciepły, to jednak wegetacja 
przedstawia się pomyślnie z wyjątkiem Oko­
lic, gdzie panowały dłuższe ulewy. Z kilku 
stron donoszą o gradach i powodziach. 0- 
gólnie biorąc, rolnicy rumuńscy spodziewają 
się lepszego żniwa, niż w roku ubiegłym. 
Skutkiem dżdżystej pory, nie skończono je­
szcze siejby wiosennej, ale też w kilku po­
wiatach rozpoczęte już roboty około kuku­
rudzy.

Przyj eohali do Lwowa.
Dnia 24 maja.

Hotel Zcria. J. Jabłonowski z Za- 
gwoździa, J. Bokawski z Hermanowie, M. 
hr. Borkowski z Mielnicy, A. Zawisza z Pol­
ski, K. Drahanowski z F  mionki Strumiło- 
wej. K. hr. Pirmian z Gi ódka, dr. E . Mayer 
dr. Reiscb, dr. Widmer i £ . Bugno z 
Wiednia.

H otele: Bellevue i  Metropol K . Jano• 
wiozą we Lwotoie. L. Starowiejski z Bo- 
horodczan, dr. Jurkiewicz z Stanisławowa, 
P. Schnurch z Czerniowiee, J. Baner z 
Przemyśla, 0. Braffowie z Brodów, M. A- 
meisen z Krakowa, J. Reisberg z Tarnopola, 
Ilja von Gurland z Odessy, J. Hoffmann z 
Berlina, A. Scharf z Dobroinila, J. Hassow- 
ski ■ Pragi, Z. Kupfer z Poznania, G. Pio­
trowski z Żółkwi, A. Ziębicki z Newego 
Sącza, G. dr. Schwabe, G. Payerowie, H. 
Holdengrater, J. Markus i F. Bude z Wie­
dnia, F. Kapelusz z Brodów, J. aobelsohn 
z Tarnopola.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zyg. Gembarzewski
ordynuje od 3—5 popo łudn ia  
ul. Jagiellońska 7. I. piętro .

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. K opernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

W ia d o m o ść ’1 § o te w e
— Wiedeń d. 24. mt-ja. (Telegram  

G-u Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedm sk ie j: k redy ty |362-25, węg. zakład 
kredytow y 398 50, angiobanki 161'—, 
lenderbanki 24175, koleje państw ow e 
353 37, elbethai 267"— . ukoye ty to n io ­
w e 164'— , afpiny 95 80 losv tureckie 
57 90, uu ionbanki 301 50, rub le  127.25.

^ a d e i i a n e
>'.L i« robry t e  r e d k .e y z  n. odpewń «i»

F onlard-Seide 6 0  Kr.
bis fl. 3-85 p. Met. — japann ische , chinesi- 
sohe eto in den neueten Dessins ui I  jen. 
sowie S u w a r z e ,  w eiss, und fa rb iy e  H en- 
neD erp-Seide yon 35 k r . bie fl. 14*65 p. Met 
— glatt, geetreift, karrirt, gemuetert, Damaste 
etc. [ca. 24" rereot. Qual. u n i 2.000 versoh. 
Farben, Dessins eto.] Porto- und steuerfrel 
Ins naus. Mnster umgehend, Doppeltes Brief- 

porto nach der Schweiz. 
Semcll-lalllikea 6 . Hennebjjęg (k. u. k. Hofl.) Ziirlch.

"*■ z Pepsyną I Diastazą
   w [ozynnikam i n a tu ra l­

nym i i n iezbędnym i dla funkoyi t r a ­
w ienia). W 1864 ro k u  o Winie Chas 
salng złożono bardzo pochlebny  ra p o rt 
parysk ie j A kadem ii m edyoznej. Od tej 
shwili p ro d u k t te n  o trzym ał nagrody, 

najw yższe n a  w szystk ich  w ystaw ach, 
gdzie  się znajdow ał. W 1883 r. R ada 
złożona z uczonyoh sędziów, n a  w y ­
staw ie produk tów  farm aceutycznych  
w W iedniu p rzy zn ała  m u dyplom  na 
m edal złoty. Na w ystaw ie św iatow ej 
w P ary ża  w 1889 r. W ino te  n ag ro ­
dzone zostało  zło tym  m edalem .

W szędzie to  w ino je s t  znane i oe- 
n ione w leczeniu  organów  traw ien ia , 
g a s tra lg ii  eto.

Sprowadzano do Francy i w wielkiej ilo­
ści balsam z kopaiwy pochodzący z Brazylii, 
dzisiaj ten handel ustał zupełnie, ponieważ 
S a n t a 1 M i d y leczy w 48 godzin przypa­
dłości, na które trzeba było dawniej kilka 
tygodni a nawet kilka miesięcy czasu przy 
zażywania kopaiwy i płynów wywołujących 
stężenie.

tl

Najm niejsza

1
wyszła świeżo

nakładem Księoarni katolickiej

mi m o. is s iiW :
w K rak o w ie

pod tytułem : ‘̂ B i ą i e c z k a  m  n l a t u r o -  
w a ,  f. żyli K r ó tk i  z b io r e k  m o d l i tw

u ł o ż y ł  S .  B .
W iilkość książeczki wyrosi 7/5 entm. 

drukowuna na najpiękniejszym welinie, 
drobuemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi ozeionkami, z obwodką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe

Cena eg zemplarza-. 2, 2 f/ 2, 5 */2 1 : bo" 
ron , stosownie do skromniejszej jub bar- 
d iej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 -,i.

K o n k u r s . i
Wydział Rady powiatowej w Nowym | 

T arsu , mając z dniem 1. lipoa 1897 otwo-1 
rzyć powiatową Kasę Oszczędności, ogłasza 
konkurs na posadę rachm istrz- (likwida­
tora) dla tej kasy z ptecą 80Q złe., k tóra , 
ewentualnie podwyższoną będzie.

Kandydaci winni swe podania wnosić j 
do W jdziału Rady powiatowej w Nowym 
Targu najpóźniej do 15. czerwca 1897 tu ­
dzież wykazać, że złożyli egzamin z ra­
chunkowości państwowej i w czynnościach 
Kas oszczędności nabyli dostatecznej prak­
tyki, wreszcie przy objęciu posady złożyć 
kaueyę <r00 złr-

Z Wydziału Rady powiatowej
w Nowym Targu dnia 15. maja 1897.

Prezes: K s. P. Krawczyńtlci.
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stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

E m il Weiner.
W1EN

I*. SnlzthorąaRSO 8.

| ) D O F \ E !  O G Ł O S Z E N I A  i  c ł .  o d  w y r a * n .

t l i A r Z k l  silne po złr. 2-20 i 2-50, R-ify 
1 ło  zutru po złr. 8 50, łopaty, ezag.my 
i im e narzędzia do robót ziemnych pole- 
ta  P io r  Ohrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plao kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
te-lry ) . ______________________________

PO h Z r K f J E  się n.. wyjazd na Ł W e  
(Rosya) nauczyciela Polaka, katolika 

z jeżykiem wykładowym niemieckim, star­
sze o w iekuiń, doświadczonego, do cliło 
poa 10-letuiego, którego należy przygoto­
wać do gimaazyum iwowsk go lub po­
znańskiego. Olerty nadsyłać Rusie Che- 
min de fer du fcuo Stetion Sulatytrka 
dine Sulatycka nie Cesse Tyszkiewicz.

JSK L E P
siony z

N IEM łM O nSK IF.trU  przeuie- 
Testralnoj na plac Marjaeki 8

kaEM lOW ANE medalami tutki Niemo 
jowskiego s- wszędzie do nabyeda.

S z p a r a g i
duże, piekne., 4-kilowu- przesyłka zł 2 40 

ira te  (których na kilo idzie 18 do 
sztuk) 1 ki » złr. l'*0. Dwór Łapszyn- 
Brzefłfty.

I\lA SPRZED A Ż przy ul. Zielonej dom 
parterowy nr. 89, dom piątrowy nr. 

41. Bliższa wiadomość ul. św. Mikołaja 1, 
14. I. piątro.

PO K O JE , kuchnia, owentualnie i staj­
nia, natychmiast do wynaięcia ul. św. 

Marc *ia 1. (55. B iżs/.a wiadomość w skle­
pie Dąbrowskiego, Teatralua 7

2000 pokoi tapet
na składzie, tan ie j niż wsz^dzio.

S t w i r y  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowinza
Lwów, plac Halicki I. 2.

OH

Osuszenie wilgotnych murów
c. k. patentowaną masą kaucznkową.

Tektura dachowa, p łyty  izolowane, carbolineum
C. H a u m a n n ’a W dow a i S ynow ie, W .edeń, IX ./2. Fluohbgasse 11. 

Wzory 1 prospektu gratis i franco.

/ /
/ 1852

Wszelkie narzędzia do ogrodnic­
tw a jako t o : Nożyce do gąsienic 
po zfr. 1 - - , Nożyczki ręczne od 
9o et. do złr. 3-fiO, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2 60, 3 — i 3‘50, 
Noże ogrodnicze na różne ceny, 
angielskie i niemieckie. Szczotki 
8tal0we do czyszczenia drzew po 
ct. 75 i 85. Piłk i ogrodowe po 
ct. 45, 65, 75, 85 i zł:. 1-10 
Urąbie, łopaty, grace do ścieżek 

w największym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTO NI H A L S K I
Lwów, p lau  M aryacki 1. 9-

Osobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze.

Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż wsządzie 1

K A PELUSZE k. nadw. dostawcy 
sprzedaje

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac Talicki I. 3. 1728

Kto cierpi na

E p J e p s y ę ,
padaczkę, kurcze i in­
ne nerwowe przypa­
dłości, niech zażąda 
broszurkę o tern g ra ­

tis i franco, bo  nabycia przoi. 
Schw aneii-A potheke, E rahkfart u. M.

Bulion
po złr

i  iijć jp f
najprzedniejszy

4-—, 6’40 i 7-20 za kilo 
poleca handel 7915

St. Malkiewicza
yo L w o w ie , w R y n k u  I. 42.

ntiny lm t  i Pifliifi
poleca

po DajumiarkowańszyGii cenach
n a js ta rsz y  g a lic y jsk i sk ła d  ta rł)  

m a t  r y a l o w

Lwów, u lic a  Ż ó łk iew sk a  2.
Rok założenia 1843,

S z p a r a g i
1 kilo złr. 90 centów.

Ogród Lutycza Królewska.

Zarząd dóbr Zameczek
wysyła w każdej ilości pocztą i koleją ze 

sta-yi Żółkiew

oticciiio po  60 cen tów  z a  k ilo , 
późn ie j tan ie j.

D la  s ta łych  odbiorców na  cały sezon 
ce n a  znaczn ie  niższa.

Z am ów ien ia  telegraficzne i odv o tn ą  
pocz tą  m o g ą  być tylkp w m iarę  możliwo­
ści 1 względnie,ne _ ,

W s z e lk i e  zam ów ien ia  adresować tylko:

O learczyk, Żółkiew .

Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 
lekarsk e uznana jako

najlepsza woda do ust

Anat Hery nowa
nadwornego dentysty J. 6 . 

Poppa w
We flaszkach po T40, T — i 
5n et. do nabycia we wszyst­
kich apteka -ii, dróg, i perf.

n a

Fabryk dachówek
w Niepołomicach i Kołomyi

mają w zapasie najlepsze dachówki znane 
od ośmiu la t jako najtrwalsze i najtiińsze

§ okrycie budynków mieszkalnych i gospo 
arezych.

Są również znaczne zapasy rurek dre 
nowych i cegły maszynowej. Każde zatóió 
wienie wykonujemy w oznr-zonym termi­
nie, Za Hoborowy towar i dobladne w^ko 
nanie roboty pokrycia robotnikami fahry 
cznymi poręczamy.

larzad fabryki dachówek 
Stanisława Homolacsa , Stanisława Żeleń­
skiego, Władysława Wimrmra i Spółki 

w Niepołomicach i Kołomyi.

Ręka po użyciu farby
JETZT FB,lu«a

Brzytwy Arben?.’a
z dającą się odmienić kii agą 
gą sławL w kwiecie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej ła  wo ^  . . . .
ści przy goleniu. Nie są to T 1emieckie 
t. zw. tanie brzytwy ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem ia- 
br -kanta A A.benz, Jougne Eoubs dają- 
ce uajzupe łn ie jsz ii ręko jm ię  ja k o śc i, 
pe  i  ici i p raw dziw ości 1 Każda sztu­
ka kióraby przy użyciu nie odpowiadał i 
wymaganiom , zostanie 7. wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyj mywania 2 80, ostrza za­
pasowe po 85 ct., paski do obciągania od 
złr. 1'—, mydlarki, pendzle, lusterka, m - 

dła do goleń a, otrzymał do wyłącznej

S. PiELECKI i Ska, Lwów
m agazyn b ron i, am u n ic ji, ro w eró w , 

p rzybo rd  z m rśliw skicli i un llo rn iow ych

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domoweąo

imaypoL.i Soap
a o g l e l i k l a

m ydło do farbow ania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nio płowieje. Prucie goicwych su­

kien nie jest potrzebn i-®.
Cena za iztukę 40 ot. czarne 5 0  ct.

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajoneya:
W icn, VI-, M aria liilfe rs tra s se  105.

Skład :

Josepii 'Joint h Co., I., Hoher Markt l,
z u m  s c h w a r z o n  H n n d “ .

Antoni Gudrm
L w ó w , 1T53

plac Maryacki, hotel Europejski

najtaniej w wiiiMin njlurze

Jtaż n ad szed ł n o i w y  wy"bói 
K O S Z D i y D L A  T U R Y S T Ó W .
N ajw iększy wybór kolorwych pończoch, skarpetek, także dla
dzieci pcńczoszk i skarpetki. B ielizna w ełniana prof dr.
J a g e ra , także baw ełniane i siatkow e k aitan ik i na  latc  —
poleca po najn iższych cenach Handel płócien 1 jo tow ej bielizny

r  n  a f t  m  S i f M  f t  w e L w ow ie T eatralna 9 
•  CT1* m  naprzeciw kościoła katedry.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r. K A A t  F ł łO  1HAZA1HA

w Sassowie koło Złoczowa i.;7j
Otwarty c d  1 . u  ija 1 0 8 7  przez oaty rok.

Bliższych wiadom ości ndziela Zarząd.

Maszyna parowa leżąca
o sile ‘25 k o n i , w dobrym  s ta n ie , z p iwodu powiększenia fabryk , 
tanio do sp rzedan ia; także kocioł parowy. W iadom ość w fabryce 
oleju pod firm ą: Teodor B aranow ski'i Syn, Kraków, ul. WMska 22.

K o n R u r s *
Celem obsadzenia nowo kreow anej posady rachm istrza przy 

W ydziale Rady pow iatow ej w Skałaoie, za w ynagrodzeniem  rooz- 
nem  800 złr. aw., rozpisuje się n iniejszem  konkurs z te rm inem  do 
dn ia  20. ozerwoa br.

U biegająoy się o tę  posadę m ają w nieść swe podania zaopa­
trzone v dow( y  kwalifikaoyi, znajomośoi języków  krajow yoh, zło­
żonego egzam inu z raohunkowośoi państw o woj, dostatecznej p ra k ­
ty k i buchhalteryjnej, n ieskazite lnego  oharak teru  i n ieprzekraczal­
nego w ieku la t 40 — do W ydzia łu  R ady  powiatowe w Skała cie

Z W yd z ia łu  R a d y  p o w ia to w e j  
w Skałaoie, dn ia 17. m aja 1897.

1864 Prezes: E. Zagórski.

N ajlepsze i  najtańsze dyw any pokojowe, salonowe, śoien- 
ne, kościelne i  przed ołtarze, jako też  olbrzym i w ybór firanek 
koronkow yoh, portyer, ohodników, kołder, kap n a  stoły i łóżka, 
koców itd . itd . znaleśó można we lwowie p rzy  ul. S ykstuskiej 
1. 6. (w pasażu H ausm anna) daw niej „Teppichhaus M etropole“ , 
jako też  we w iedeńskim  M agazynie „Au L ouvre“ przy placu 
K apitu lnym  1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa­
tnym na dobrt m stanowiska będącym osobom udziela się 
także n lg  w spłatach.

Ilustrow ane cenniki w ysyła się n a  prow incyę g ra tis  i 
franko.

P r a w d z i w i e

perskie i wschodnie dywany
o 4O°/0 do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiście lnb listow nie zw racać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  -ulica S3rlsst"U.slsa 1. ©.

lub  do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3,

Paleń te

(obrany * łuski ameiykańsk owsiany produkt mielony) 1575

u  a  ś n i a d a n i e ,

Perkale, Batysty, 
Piki, Zefiry, Poń­
czochy, Pończoszki 

i Skarpetki.

o b i a d  i  k o l a c y ę .
Do zup, sosów I legomi wszelkich rodzajów, z łatwością dający się zastoso­
wać ; lożywnlęiszy Od luięsa (16 procent ci ' białkowych1, łat y uo strawie­
nia, zaeotowuje się zybko, wydbuiy, tani, do zup i sosów me pot aba do­

dawać zaprażki. Karton zawierający 1 funt ang 32 o t ,  '/, funta 18 ct.
W s K ^ d z le  d o  n a b y o l a .

Zastępca: FL K rause, Lwów, u lica  T rzeciego Maja 1. 10.

w zór; 1 m a r k i o c h r o n n e  we wszystkich krajach, 
wyrabia dobrze i tumo, urzędowo

ontoryzowane Binro patentów J. FISCHER
W I E N ,  I . ,  M a x l m l l l a n . t r a s i .  N f .  S . 1567

X X X X 3 0 0 0 C X X X X X X X X X X X X X IC X ;

JAN IHNAT0WICZ
poleca

n ie ia w o d n e , w yp rób ow an e  órodki do w y ­
w ab ian ia  w oaelk leh  p lam

W  spaniało

g o źd z ik , z K la tta u
odznaczom “lajwyższemi nagrodami w Ber­
nie, Bruujeli, Górlits Ki^tenbergu, Konig- 
gratzu, Lyon e. Pilznie, Pradze, Oieplicaćn 
i we Wiedniu. PoU :am moje dni w tym 
roku bogato r^zkrzewione (pewne) kwitną­
co zapasy a mianowicie 12 gatunków, zł. 
3 50, 25 gatunków zł. 5-50, eO gatunków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące g o ź d z i k i  ogrodowe- 12 sztuk 
rf. 1-25, 25 szt. zł. 2-60, 50 sztr. zł. 4'56, 
100 izt. zł. 8. Róże wysokopienne 12 gat. 
rf. 5-50, ?e gc-t. zł. 11, 60 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40 ;. niskopienne: 12 gat. zł 4, 
25 gat. zł. 7-75, 50 gat. z». 15, 100 g, . 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze .witnąoe. Kata­

logi na żądanie gratis i ńaneo.
J ó z e f  W a lt e r

Spucial Nelkenzuchter, Klattau (Bohmcu).

Nagroda honorowa
M inisterstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale > odznaczenia

na w szystkich wystawach 
krajow ych i zagranicznych.

«ctu
7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisow i
Juliusza Mikolascha Następców

J  A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W H !  L W O W I B

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocn , roso .sy przednie, llkiei y, 
-imy tak k iłowe J -otei I zag inlczne, ą Star 0' ioów' s, Rai 1ę, Dere- 
iówkę, No' gdowkę, Szczutem u lennik, Djabel, Karpatówke, Specyal io5r| fn i-y k ltd .  

p o  c e n a c h  n a J p r . » . t ę p n J - J « i y o ł i

Czyniło zadość wielostronnym żrczeniom naszyoh kónsume .tów poJaliśmy 
wyroby nas- i, jak: Konłuszówkę Nr. I. i Kminków! słodzoną Nr. U. chemicz­
nemu uzbiorowi, a rez” Uat ot. dymany podajemy poniżej.

Cała butelka (minkowego rosolisu 70 c t  
.  „ Kontuszówki 60Loco Fabryka notujemy;

Ł. s. 
Stempel 60 c t .  L. 39.

Laboratorp technologii chemicznej c. l  szkoły uolitechnic?nej we Lwowie.
I . O n .e o z e n le .

Na podstawie wyżej otraynu yih rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu" i innych zanieczyszczeń lkoholowych, okazuje się, te wódka z napisem: 
„ K o n t u n ó w k a  1.“ jest słabo słodzonym wyrobem |alkohol' rym , nrzyg )towa- 
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym jpiry u s ie , że me ;aw ra \ sobie 
żadnyeb Takich składników: któ.oby wyrób ten w jakieko'»’iek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, ktoreby dla 2drowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym nabojem, szyatym i przed innymi 
podobnego rodzaju “ yrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia z8. maja 1&94.______________P ro ,, aron . P aw lem ki (m. p.)

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wy ciąga plamy tłn- 
te z matery; jedwabnych ko-
orowyoh .................................25

ACETINA niszczy plamy alka- 
Uczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i i ;owe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ............................................... 30

BKAZYLINA prane w bra.. - 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny . l o r ,  połysk i ssty- 
wnoi p a k i e t ..........................  08

ETLLINA < suwa plamy po- sta­
łe z podłóg, z farb inili: - 
wyoh, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  26

JA Y ELIN A  wywabia z bieli­
m y plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon .................................... 20

1Ś.WABEJL w lasoezkaeh używa 
się do ezyszeaenia palców z a- 

inencu, laseczka . . .

25

36

Nabyć możr 
Ko

W Knakc w ie

06

we Lwowie

KORZEŃ m ydlany do pranit 
materyj jedwabnych otłuszczo- 
nyc! i zbrudzonych pakiecik 
po 2 e t  1 ......................................

MY D EL I i żó łciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianyoh, wełnianych 
i jedwaonyoh kawałek . , .

OD A LINA  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle 
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśm, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawo i krwawe, 
z papiorn i bielimy, flaszka . 26

()U1LAJA matorje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzyski 
ją św żo , prz-ł i kolor ma- 
terji nie traci, pakiet .  .  . 06

WYSKOK terpentynow y umw: 
plamy pokostowe, olejna i 
żywiczne, flakon . . . .  26

rŁ U A N E K  oczyszcza miia- 
je białe wełniane i  brudu i 

kurzu . , .......................

sklepach własnych  
K oi er ni kr ]. 3, ulica Halicka 1. 11.

. . 2 
ulica

huklenniee 1. 20. — 
Rynek 1. fi.

Caemioweaek
31

X X X 3 0 0 C
potan iały  o 8 ct na kilo jed y n ie  w h and lu  korzennym

Władysława Bażanta, m i J S Ł  a
72 kilo Ceylon grubo z iarn iste j najszlachetn.
%  n 
1 »
V

średnio- ziarnistej

złr. T08 
.  104

: i ' - 9 6

7i kilo Portorieo . . . złr. —‘88
V»3» SatftdS . . . .  n —"84
V-, n Jawy złotej . . „ a‘08
7s » Mokki arabskiej „ l -08

Z akupiw szy w ielkę p arty ę  kaw y w prost od produ­
centów po przystępm ejsie j c e n ie , jestem  w m ożno- 
śoi o 8  ot. n a  kilo tan ie j sprzedać. P rzy  zam ów ieniu 
8 kilo odsyłam opłacone do każdej staoy i pocztowej

^
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Nr. 2955.

Von der Militar-Verwaltung werden nach kaufmannischer Usance beschafft:
I. Fur das Militar-Verpflegs-Magazin in Lemberg: 11 700 Kubikmeter hartes Brennholz und 

5.200 Metercentner Steinkohle (Mysiowitzer-Prima Wiirfelkohle Nr. 2);
II. Fur das M ilitar-Verpflegs-M igazin in Czernowitz: 7000 Kubikmeter hartes Brennholz;

III. Fur das Militar-Verpflegs-Magazin in Stanislau: 5.400 Kubikmeter hartes Brennholz und 
1.700 Metercentner Steinkohle (Myslowitzer-Prima-Wurfenkohle Nr. 2);

IV. Fur das Mili tar-Verpflegs-Magazin in Złoczow: 2.800 Kubikmeter hartes Brennholz und
1.300 Metercentner Steinkohle (Myslowitzer-Prima Wiirfelkohle Nr. 2);

V. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Tarnopol: 4.300 Kubibmeter hartes, dann 500 
Kubikmeter weiches Brennholz;

VI. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Żółkiew: 2000 Kubikmeter hartes Brennholz. 
Die Abstellung hat zu erfolgen:

Nr. 2955.

Zarząd wojskowy zakupi zwyczajem kupieckim .
I. Dla wojkowego magazynu żywności we Lwowie 11.700 metrów kubicznych twardego drze­

wa opałowego i 5.200 cetnarów metrycznych węgla kam iennego;
II. Dla wojskowego magazynu żywności w Czerniowcach: 7.000 m. k. twardego drzewa opał.;

III. Dla wojskowego magazynu żywności w Stanisławowie : 5.400 metrów kubicznych twarde­
go drzewa opałowego i 1.700 cetn. metr. węgla kamiennego;

IV. Dla wojskowego magazynu żywności w Złoczowie: 2-800 m. kubicznych twardego drzewa 
opałowego i 1.300 cetnarów metrycznych węgla kamiennego;

V. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Tarnopolu: 4.300 m. kubicznych twardego i 
500 m. kubicznych miękkiego drzewa opałowego;

VI. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Żółkwi: 2000 metrów kubicznych twardego 
drzewa opałowego. — Dostawić się ma .'

in Lemberg 
we Lwowie

in Czernowitz 
w Czerniowcach

in  Stanislau 
w Stanisławowie

in Złoczów  
w Złoczowie

in Tarnopol 
w Tarnopolu

in Żółkiew  
w  Żółkwi

I m  M o n a t e
hartes

Brennhóle
tw ardego

drzew a
opalowego

Stein- *) 
Jcohlen

hartes
Brennholz
tw ardego

drzew a
opałowego

hartes
Brennholz
tw ardego

drzew a
opałowego

Steinhohlen
w ęgla

kam iennego

hartes
Brennholz
tw ardego

drzewa
opałowego

Steirikohlen
w ęgla

kam iennego

hartes
tw ardego

weiches
miękkiego

hartes
Brennholz
tw ardego

drzewa
opałowego

A  n m e r k u n g

W m i e s i ą o u

w ęgla
kam iennego Brennholz 

drzew a opałowego

K ubikm eter
m etrów

knbicznyoh

M etercentner
cetnarów

m etryoznyoh

K ubikm eter 
m etrów  knbicznyoh

M etercentner
cetnarów

m etrycznych

K ubikm eter
m etrów

kubicznych

M etercentner
cetnarów

m etrycznych

K ubikm eter 
m etrów  kubioznych

August Sierpniu 3000 1000 700 1000 — 700 200 1000 — 1000

Septembór Wrześniu
1>
3
D

300 400 1100 900 — 500 100 1000 100 100
*) Dem Militar-Verpflegs-Magazine 

im Lemberg, steht des Recht zu die 
fur den Artikel „Steinkohle8 festge- 
setzen zu andern, doch darf hiedurch 
das Gesammt-Lieferąuantum eine An- 
derung nicht erfahren.

Oetober Paździen. ku 200 300 1100 800 200 200 200 500 — —

November Listopadzie 1200 300 700 — 200 300 100 200 100 200

Decem Der Grudniu 1300 400 — 1000 200 300 200 200 — 100

Janner Styczniu 1200 300 — — 200 300 100 200 100 100

Februar Lutym 1200 300 1100 1000 200 300 200 300 — .100 *) Magazynowi żywności we Lwo­
wie przysłużą prawo zmiany rat co 
do węgla kamiennego według potrze­
by pod warunkiem, że cała rozpisa­
na ilość zmianie nie podlega.

Marz Marcu d) 
OS 
1) H

1200 400 1100 — 200 — 100 300 100 200

April Kwietnm 1300 300 600 700 200 200 100 300 — 100

Mai Maju 200 6U0 600 — 300 — — 300 100 —

Juni Czerwcu 600 900 — — — — — — — 100

Zusammen Razem 11700 5200 7000 5400 1700 2800 1300 4300 500 2000

1. Die beztiglichen, deutlich abgefassten, Ver- 
kaufsantr&ge, welche aa keiu kfirzeres ale ein inspe- 
gn© Ton 14 Tagen gebnnden sein dUrfea, niu-*sen bis 
laagsteas 2 1 . J a n i  1 8 9 7  o m  1 0  CJlir V o r m i t -  
t a g s  b«i der l n t r n d a n a  «iea 11 C o r p s  i n  L e m - 
b e r g  e i n g r b r a c h t  w e r d e n .

2. t ie Yerkaufsantrage Rónnen entweder a n f  
die g a n ię  voretehende Q aalltAt oder auch 
nar Aaf k lelnere P artien  der ausgeschriebenen 
Bedarfsmeage bei Angabe der gewtinschtflti Abstel- 
luagszeit gestellt werden nud mfissea m .t einer 50 
Kreuzer Stempelmarke yerseheu seir.

3. Die Abstellung des Brenuholzes und der Stein- 
kohlen hat a a f  den Ararlschen H olzplAtzen  
(Depots) nach W eisnng des Y-rpflegs- (Fiiial^ Maga- 
zins za erfolgen.

Zur Łieferung kónnen gelangen ais hartes 
Brennholz: Roth- und Weissbuchen, iStem-, Zerr- und 
Weisseichen, dann Birken, ais weiches Hotz: Fichten 
(Bothtaanen), Weiss- oder Edeltannen, Fóhren- (Kie- 
fern) und L&rchenholz.

Der Yerkaufer hat in seinem Yerkaufsantrage an- 
zugeben, welche B aam gettm ig  des harten oder 
weichen Brenuholzes er abstellea wird. V on der  
Steink ohle  w ird  n ar  a a f  die H lyelow itzer- 
P rim a- ^ A rfe lk oh le  Nr. 2  refleetiert. Fhr 
die Abstellung kann die Begftn&tigung des Militar- 
Tarifes im EtlckTergfltungswege in Auspruch genom- 
men werden, jedoch ist dies im Yerkaufabrief zu be- 
dingen, fhr weichen Fali die Froyeuienz der Liefe- 
rnngs-Qaantitftten wo móglich nach den Bezugsorten 
zn spezificiren kommt.

Es wird besonaers aufmerksam gemacht, dass 
Special-Tarife auf den TBrsch sdenen Bahnstrecken im 
allgemeiuen Yerkehre, namentlich itlr Naturalien in 
rolleu Waggouladuugen bestehen, welche no eh bil- 
lig er  siud, ais der M ilita:-Tanf.

Ftlr jede in den festgesetzlen Lieferungs-Termi- 
nen uud in der bednngenen Qnalitat abgestellte Brenn­
holz- oder Steinkohlen-Rate wird die Z ah lung  
beim b e id g lich en  V erpflegs«M agaiine nach  
H a ssgab e  des (Jeancenheftes g e le is te t w e r ­
den.

5. D er Intendanz nnbekannte Unter- 
nehm er haben zu reranlassen, dass tlber ihre Soli- 
ditat und Leiatungsfahigkeit ein Zeugniss — wenn sie 
prctokolierten Firmen siud ron der Uandełs- und Ge- 
werbekammer, sonst aber ron der zustandigen k. k. 
politischen Bezirks-BehOrde — a n f Am tlichen  
W eg e  bei der Intendanz des 11. Corps in  
Lem berg, rechtzeitig einlange.

6. YcrfcAafer, w elch e  der Intendanz  
nicht hinlA ngllch bekannt sind, haban die 
Erfullung der eingegftugenen Verpflichtnng durch den 
E rlag  einer Cantion iu der Hóhe t o u  zehn Procent 
des nach den geuehmigten Preisen entfallenden W er- 
thes der erstandenen Łieferung zu yersichern. D lese  
Cantion hat der VerkaAnfer m it dcm  
S oh lnssbriefc  beiznbringen.

Lemberg, am 15. Mai 1897.

Prcducenten, Gememden, sowie landwirtschaftliche 
Yereiue a, id hinsichtlich der Leistung, welche sie mit 
eigeoen Erzeugiiisrea bewirken kónnen, yom Erlage 
der Caution befreit.

Producenten (Landwirte) haben soferne diesehen 
der Intendanz nicht schou bekannt siud, Zeugnisse 
der betreffenden landwirtschaftlichen Corporationen zu- 
gleich mit dem Yerkaufantrage beizubringen, in wel- 
chem bestatigt wird, dass sie wirklich Producenten 
siud und dass das gauze offorierte Quantum ron ihnen 
produciert wird.

7. Die scalamassigen Q nittungs-Stem pcl 
w erden Ton der H eeres-Y erw a lta n s bei- 
gebracbt.

8. D as H olz nnd die S tetn k oh len  mfls- 
sen  die ffir die V «rpll g a n g  des k. a. k. 
H eeres Y orgcschriebcne Qualitat haben und es 
wird in dieser Beziehuag dana rdcksichtlich der nahe- 
ren Bediugnngen, welche den Kaufabschlftwen zur 
Gruudlage zu dieueu haben, auf das fftr die yorlie- 
gende Ausschreibung amtlicb ausgefertigte Usanzen- 
Heft Nr. 2.955 yom 15. Mai 1897 hingewieseu, yon 
welchem je  ein Pare bei der Corps-Intendanz, den 
Miiitar-Yerpflegs Magazinen in Łemberg, Czernowitz, 
Stanislau und Złoczów, dann bei deu Yerpflegs-Fihal- 
Magazinen iu Taruopol und Żółkiew, den Eundels- 
uud Gewerbekammem iu Brody, Czernowitz und Lem 
berg, feruer bei der galizischen landwirtschaftlichen 
Gesellschaft in Lemberg und dem Landescoltur-Yerei 
ne in Czernowitz aufliegt.

Diesbezllgliche Informationen kónnen auch bei 
deu genannten Milit.-Yerpflegs magazinen eingeholt 
werden, woselbst auch die yorgeschrieheueu CJsan- 
cen-H efte geg en  E r la g  von  8 ( a c h t )  K ren- 
zern gek an ft w erden kónnen.

Die Verkaufer haben im Yerkaufsantrage nnd in 
dem nach Genehmigung ihres Aubotes auszustellenden 
Schlussbriefe ausdrftckl ch anzufhhren, dass in allen 
im YerkanLantrage be^.ehuugsweise im Schlussbriefe 
nicht besonders bosprochenen Pnnkten die Abwickelnng 
des Kaufgeschaftes nach dem fttr den yorsteheuden 
Bedarfstall yon der Intendanz des 11. Oorps unter 
Nr. 2955 yom 15. Mai 1897 ausgefertigteu und dem 
Yerkaufer in yollem Umfange bekannte Unsanzen-IIe- 
fte fdr Kanfe von Militar-Verpflegs-Artikeln nach kauf­
mannischer Usance stattznfinde nhat. Jeder Offerent 
ist mit dem Momente der Uberreichang seines Yer- 
kauf-Anfrages an die Bestimmungeu dieses Jsancen- 
heftes schon gebnnden.

9. N&chtraglich, oder im telegraphischen Wege ein- 
langende Yerkaufsantrage, sowie solche, welche den 
gestellten Bedingungen nicht entsprechen, werden nicht 
berflcksichtigt.

10. Gemeinden, Producenten und landwirthschaft- 
liche Corporationen geniessen besondere Begllnstigun- 
gen iv d  Erleichterungen, welche bei den Miiitar- 
Yerpflegs-Magazinen in Lemberg, Czernowitz, S tani­
slau nnd Złoczów, sowie bei| der Intendanz des 11. 
Corps eingesehen werden kónnen.

Yon der k, und k. Intendanz des 11. Corps.

1. Dotyczące dokładnie ułożone poaduie cen 
sprzedaży, które nie powinue na krótszym terminie 
zobowiązywać nad 14 dni, mają być oddane najpó­
źniej do dnia 21. czerwca 1S97 r. o gudz. 10 przed 
południem w biurze in tend ntary  11 Korpn»n  
w e L w ow ie.

2. Podania cen sprzedaży mogą opiewać albo n a  
e a lą  zw y ż  podaną ilo ść , albo też na mniejsze 
partye rozpisanej ilości potrzebnej, a w nich ma być 
dokładniej oznaczouy term u żądauej odstany; prócz 
tego podania muszą być zaopatrzone m arką stemplo­
wą na 50 ct.

3. Odsta -a drzewa opałowege i węgla kamienne­
go ma stę odbyć według wskazówek Magazynu zaopa­
trzenia wojska w żywność w rząd ow ych  m iej­
sca ch  na sk ład  drcew a przeznaczonych .

Odstawionemi mogą być: jako twarde drzewo o- 
pałowe, drzewo bukowe, dębowe, grnbowe, (Stein-, 
Zerr- und Weisseiche), brzozowo; albo jako drzewo 
miękkie: świerkowe (smerekowe), jodłowe, sosnowe i
i modrzewiowe.

Sprzedający ma w swem podaniu wyszczególnić, 
jak i gatunek twardego albo n ękkiego drzewa opalo­
wego zamierza odstaw.ć. Uwzględniane będą tylko 
oferty na węgiel kamienny z Mysłowic (tak zwane 
„Prima Wiirfelkohle8 nr. 2.).

Przy odstawie możua się na koiejach posługiwać 
taryfą wojskową, za wynagrodzeniem zwrotnem, jeżeli 
już w podaniu ten warunek się staw ia; w takim razie 
musi prowonieneya pojedyóczych partyj o ile możno­
ści przez określenie miejsc dostawy b ć oznaczona.

Zwraca się przytem szczególnie uwagę na po­
szczególne taryfy rozmaitych sieci kolejowych w ogól­
nym obrocie, mianowicie, że przy nałaaewaniu całych 
osobnych wagonów towarów przyrodniczych, zapłata 
za przewóz od takowych tańszą )st, aniżeli taryfa

a.
4. Za każdą w ustanowionych terminach i w n 

mówionej jakości, oditawioną ratę drzewa npałowego 
lub węgla kamiennego wypłaci odnośny magazyn zao­
patrzenia wojska w żywność, należytość podług u sta ­
now ień seszy tn  w arn k ow ego  (Usancen Heft.

5 K ażdy c. i k. int^ndaturze n iezn any  
przed sięb iorca  m a się postarać o to, ażeby św ia ­
d ectw o  o jeg o  rzete ln ości i m ożności do­
sta w y  — wystawione, w razie, jeżeli jest protokóło- 
waną firmą, przez Izbę handlowo-przemysłową, w in­
nym zaś razie przez dotyczącą władzę polityczną — 
w  drodze urzędow ej do In ten datn ry  11. 
K orp usa  w e L w ow ie  przed rozprawą zostało.

6. P rzed sięb iorcy , n iezn an i d o sta tecz ­
nie intendatnrze —  mają zapewnić spełnienie 
swych obowiązań z lożn lem  b a n cy l w  w y so ­
k o śc i 10 procent wartości całej dostawy.

T ę b a u cy ę  m a  z ło ż y ć  przed sięb iorca  
rów n ocześn ie  przy  p isan in  lis tn  u god ow e­
go  (Schlussbrief).

Lwów, dnia 25. maja 1897.

Producenci, gminy, jak-deż towarzystwa rolnicze 
są co do dis^awy w ł a s n y c h  produktów od kaucyi 
zwolu.eni.

Intendauturze nieznani producenci (gospodarze 
gruntowi) mają p:zedł żyć św adoetno wydane pcze* 
doty zące ton ar ystwo rolniczo, w ktorem potwierdzo- 
uem być ma, źe oni rzeczywiście są produceutami i że 
cala przez nich oferowana ilość z ich własnego pochc 
dzi wytworu

7. P rzep isane n a leźy to śc i stem plow e  
od k w ita  pon osić  będzie Zarząd w ojsk ow y .

8. Drzewo i węgiel kamienny musi być p(d 
względem jakości pofiadać własności przepisaue dla 
tegoż artykułu i zwraca się uwagę odnośnie do tych­
że jakoteż, wszelk.ch bliższych warunków mających 
służyć za podstawę po zawarcia układu sprzedaży, n a  
zeszy t w aru n k ów  sprsedaży sposobem kupiec­
kim (Usancen-Heft) nr. 2955 z dnia 15. maja 1897 
roku, z którego to zeszytu po jednym egzemplarzu w 
biurach iutendantury 11. korpusu, w magazynach ży­
wności we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Zło­
czowie, dalej w filjalnych magazynach żywności w 
Taruopoiu i Żółkwi, w Izbach handiowo-przewyslowych 
w Brodach, Czeruiowcacn i Lwowie w stowarzyszeniach 
gospodarczych w Czerniowcach i Lwów e się znajduje 
i przez każdego przejrzanym być może.

Dotyczące inf .rmacye mogą być również udzie­
lone w rzeczonych magazynach zaopatrzenia wojska, 
gdzie także mogą być wydane przepisane zeszyty "wa­
runkowe za złożeniem 8 centów.

Każdy ubiegający się ma w swem podaniu cen i 
po zatwierdzeniu tegoż w majęcym się wystawić liście 
ugodowym (Schlussbrief) wyraźnie oświadczyć, że się 
poddaje odnośnio do wszystkich w jego podaniu cen, 

względnie w liście warunków sprzedaży (Schluss- 
b m f) nie umówionych sżczegółowo punktów, dotyczą­
cych załatwienia jego interesu sprzedaży w zupełnoś­
ci tym postanowieniom, jakie zawarte są w zeszycie 
warunków sprzedaży (Usance-Heft) wystawionym przez 
iutendaturę 11. Korpusu pod nr 2955 z daty 15.
maja 1897 roku dla zakupua artykułów żywności dla
wojska zwyczajem kupieckim. Każdy oferent je st z 
chwilą podania oferty postanowieniami wspomnianego 
zeszytu warunkowego związany.

9. Podania ceu nadeszło zapóźno lub drogł tele­
graficzną, jakoteż takie, które warunkom wymaganym 
nie odpowiadają, nie będą uwzględnione.

10. Gminom, producentom i stowarzyszeniom rol­
niczym przyznanemi będą pewne osobne uwzględnie­
nia i ułatwienia, które w biurze iutendantury c. i k. 
11 Korpusu we Lwowie, jak  i w magazynach zaopa­
trzenia w żywności wojska we Lwowie, Czerniowcach, 
Stanisławowie i Złoczowie przez strony interesowane 
przejrzane być mogą.

Z c. i  k. Intendantury 11. korpusu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o f t e e k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


